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roku bieżącym poważny
zagadnień

Międzynarodowe
zbliżenie gospodarcze.

Przyznać to trzeba w  całej pełni, 
iż w  roku bieżącym sprawy gospodar 
cze grały podczas zjazdu genewskiego 
rolę bardzo wybitną. W yniki dyskusji 
są obfite a w idoki na przyszłość pełne 
interesujących możliwości. Słowem — 
akcja w  kierunku międzynarodowego 
zbliżenia gospodarczego pod egidą Ligi 
N arodów , napotykająca w  ostatnich 
czasach na szereg przykrych trudności, 
otrzym ała w
sukces m oralny i szerei 
praktycznych do rozwiązania.

Ciekaw y bilans poczynań Ligi N a­
rodów w tej dziedzinie, przedstawi! w  
ostatnim numerze »Przeglądu Gospo­
darczego « dr. Tadeusz Łychowski.

Przedcwszystkiem stwierdza autor, 
że nowe tendencje w dziedzinie gospo­
darczego współżycia na kontynencie 
europejskim w ypływ ają z dwóch źró­
deł. Pierwsze •— to zmiana rządu w W . 
Brytanji. Labour Party jest program o­
wo zwolenniczką wolnego handlu i 
wrogiem protekcjonizm u gospodar­
czego; rząd Mac Donalda pragnie za­
równo zc względów ogólnej idcologji 
jak i czysto utylitarnych doprowadzić 
do zmiany obecnych tendencyj pro­
tekcjonistycznych na terenie naszego 
kontynentu.

N ie w ystarczyłoby to jednak dia 
postawienia nowych tendencyj w  za­
kresie międzynarodowego współżycia 
gospodarczego z taką ostrością, z jaką 
się to stało, gdyby program politycz- 
no-handlowy rządu robotniczego, nie 
uzyskał poparcia z drugiej strony, mia­
nowicie paneuropejskich projektów  p. 
Brianda i ściśle związanych z niemi go­
spodarczych planów p. Loucheura.

Owocem tego faktycznego porozu­
mienia brytyjsko-francuskiego było 
zgłoszenie wspólnej rezolucji na II. k o ­
misji Zgromadzenia Ligi w  sprawach 
dalszej akcji w  kierunku zbliżenia go­
spodarczego. Substratem dla tej rezo­
lucji była z jednej strony brytyjska 
propozycja, ujawniona przez' p. 'W illia­
ma Grahama a tycząca się t. zw. dwu- 
lub trzyletniego rozejmu celnego w 
Europie, — z drugiej zaś ■— idea p. 
Loucheura w  sprawie konferencji mię­
dzynarodowej co do zniżenia taryf 
celnych i t. d. W  najważniejszym 
swym  ustępie rezolucja poleca, aby 
przedsięwzięto rokowania między 
państwami, w  celu doprowadzenia w 
możliwie najkrótszym  czasie do zebra­
nia, zwołanego przez Radę Ligi a ma­
jącego za cel swój ustalenie pierwsze­
go układu zbiorowego, zmierzającego 
do zmniejszenia przeszkód w handlu 
i zacieśninia oraz ułatwienia stosun­
ków  gospodarczych przez wszystkie 
środki, jakie będą się w ydaw ały stoso­
wne do użycia.

Zastanawia się dalej p. Łychowski 
nad tern, jak przypuszczalnie sprawa 
ta będzie się rozwijała w  praktyce. 
Otóż, o ile zbierze się dostateczna li­
czba państw, godzących się »in prin­
cipiów na umówienie się o pewien ro- 
■zejm celny, o ile zawrze się odpowied­
ni układ wielostronny, który wejdzie 
w  życie, rozpoczną się prace przygo­
towawcze do przyszłej konferencji 
światowej. Rokow ania te mpgą trwać 
oczywiście bardzo długo.

Wyniki podróży Mac Donalda.
Rozczarowanie prasy londyńskiej.

Londyn, i i  października. (PA L). 
Prasa londyńska, zarówno konserwa­
tywna jak i liberalna wyraża dziś swo­
je rozczarowanie z w yników  podróży 
Mac Donalda. W edług opinji takich 
pism jak »Manchester Guardian«, 
»Daily News« i »Morning Post«, re­
zultat osiągnięty w W aszyngtonie jest 
minimalny. Korespondent, am erykań­
ski Liberalnej »Daily News« stwierdza 
przytem , ze w najważniejszej sprawie, 
z racji której Mac Donald wyjechał 
aby w  W aszyngtonie bezpośrednio zet­
knąć się z H ooverem , i dojść do poro­
zumienia, a mianowicie w sprawie u- 
zgodnienia wzajemnego tonażu krą­

żowników, nie doszło do żadnego po­
rozumienia. Usiłowania stworzenia po­
mostu między propozycjami am ery­
kańskiemu i brytyjskiemu okazały się 
bezskuteczne. Dlatego, też wspólna de­
klaracja H oovera i Mac Donalda nie 
wspomina o tej najważniejszej kon­
kretnej sprawie. W  międzyczasie na­
deszła zgoda Stanów Zjednoczonych na 
wzięcie udziału w  konferencji londyń­
skiej pięciu mocarstw, wszystkie więc 
nadzieje prasy i opinji publicznej sku­
pione są obecnie na tej konferencji, 
która budzi już dziś większe zaintere­
sowanie, niż podróż Mac Donalda do 
A m eryki.

WaMemarasowi grozi uwięzienie,
Zaimlus —

Londyn, i i  października. (PAT). 
D aily Telegraph ogłasza dziś wiado­
mość swego korespondenta z R yg i, że 
W aldemarasowi grozi uwięzienie, o ile 
nie potrafi się on w yliczyć przed rzą­
dem z sumy i miłjona litów, na którą 
nie posiada dowodów z poczynionych 
w ydatków . Drugą sensacją stanowić 
ma w  Kownie zjawienie się pewnej ko­
biety, która twierdzi, że jest żoną se­
kretarza generalnego kowieńskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych i pra-

bigam ista ?
wej ręki Waldemarasa, Zauniusa. Zau- 
nius niedawno ożenił się ze znaną ak­
torką, obecnie więc grozi mu wedle 
D aily Telegraph — proces o bigamję.

Kow no, i i  października. (PAT). 
Odbył się tu zjazd tautininków, na 

\ tó ry m  premjer Tubialis wygłosił mo­
wę odnoszącą się do sprawy 'Wilna. 
M ówca oświadczył, że w  tej sprawie 
polityka nowego rządu pozostanie nie­
zmieniona. Zjazd jednogłośnie uchwalił 
Yotum zaufania dla nowego rządu.

Prezydent Doumergue w Belgji.
Uroczyste przyjęcie w  Brukseli.

Bruksela, i i  października. (PA T .). 
Prezydent Doumergue wziął udział w  
śniadaniu, wydanem na jego cześć w 
ministerstwie sprlaw zagranicznych 
przez ministra Hymansa. N a śniadaniu 
obecni byli król Albert, Briand, człon 
kowie rządu i szereg dygnitarzy. W  
czasie uroczystego przyjęcia, które 
odbyło się w  obecności króla i ksią­

żąt, prezydent Doumergue i bur­
mistrz miasta w  przemówieniach swo, 
ich podkreślili niesłabnącą przyjaźń 
dwóch narodów, ożyw ionych gorą­
cem pragnieniem pokoju i bezpieczeń 
stwa i skłonnych dc wzięcia udziału 
we wszystkich wystąpieniach dążą­
cych do uniemożliwienia wybuchu 
wojny.

Wojna domowa w Chinach.
Rząd nankiński w ysyła  ekspedycję kam ą.

N ankin, i i  października. (PAT.) 
W ybuch w ojny pomiędzy rządem na­
rodow ym  a wojskam i Feng Ju  Sianga 
wydaje się nieunikniony. R ząd nan­
kiński w ydał polecenie zaaresztowa­
nia dwóch najwybitniejszych genera­
łów  Feng Ju  Sianga, z powodu udzia­
łu ich w  akcji skierowanej przeciwko 
Rządowi. O baj generałowie ratowali 
się ucieczką. W edług otrzym anych tu 
doniesień, oddziały Feng Ju  Sianga

posuwają się na H ankou, w  zamiarze 
stoczenia bitw y z wojskami rządowe- 
mi. Kom unikat, ogłoszony przez rząd 
nankiński, donosi o zorganizowaniu 
ekspedycji karnej przeciwko wojskom 
Feng Ju  Sianga. Powodem zorganizo­
wania ekspedycji jest według kom uni­
katu nielojalne postępowanie genera­
łów  Feng Ju  Sianga w stosunku do 
rządu.

O ile w  rezultacie owe projektow a­
ne prace przygotowawcze posuną się 
tak daleko, że będzie możliwe zwoła­
nie już owej konferencji światowej, to 
Liga N arodów  ma zwołać taką konfe­
rencję. Zaznaczyć przytem  należy, że 
w  obecnym układzie stosunków mię­
dzynarodowych rząd brytyjski nie 
wejdzie do żadnego porozumienia m ię­
dzynarodowego, które miałoby odcień 
antyam erykański. T o  nadaje bardzo 
specyficzni barwę polityczną cało­
kształtowi projektu.

Co się tyczy stosunku, jaki do 
tych projektów  ma zająć Polska, to 
oczywiście jest tam wiele rzeczy, które

z zastrzeżeniami możnaby przyjąć, 
wiele również takich, co do których 
trzebaby ustosunkować się negatywnie. 
W  każdym  razie pewnem powinno 
być jedno: Polska nie może pozostać
poza nawiasem tych prac. Skoro we­
szliśmy już raz w  krąg gospodarczych 
stosunków europejskich, musimy w 
nim pozostać. Tern konieczniejsze jest 
rychłe sprecyzowanie taktyki, jaką 
przyjm iem y wobec tych nowych p ro ­
jektów  m iędzynarodowego zbliżenia 
gospodarczego.

P. P R E Z Y D E N T  D O K T O R E M  
H O N O R IS  C A U SA .

W ilno, i i  października. (PAT). W  
związku z jubileuszem. Uniwersytetu 
Stefana Batorego, senat akademicki na­
dał Panu Prezydentowi Rzpltej Ignace­
mu Mościckiemu tytuł doktora hono­
ris causa. U niwersytet opracowuje 
tekst dyplomu, który w najbliższym 
czasie będzie uroczyście wręczony Pa­
nu Prezydentowi. Pozatem U niw ersy­
tet ofiarowuje Panu Prezydentowi me­
dal pam iątkowy, w ybity ze srebra i 
wydaną z okazji jubileuszu księgę pa­
miątkową.

M A R S Z A Ł E K  P IŁSU D SK I K O N F E ­
R O W A Ł  Z  M IN . Z A LE SK IM .

W arszawa, 12  października. (AW ). 
Marszałek Piłsudski przyjął wczoraj 
Ministra Spraw Zagr. Zaleskiego i od­
był z nim dłuższą konferencję w Sule­
jówku.

M O R SK A  K O N F E R E N C JA  
P R A C Y .

Genewa, 12  października. (AW .). 
Obrady morskiej konferencji pracy 
przechodzą kryzys. Delegaci praco­
dawców angielskich zgłosili rezolucję, 
skierowaną przeciwko mianowanemu 
przez rząd angielski delegatowi Trade 
Um onów jako przedstawicielowi inte­
resów m arynarzy. Pracodawcy angiel­
scy, poparci przez całą grupę praco­
dawców grożą powstrzym aniem  się 
od udziału w  konferencji. Rezolucja, 
posiadająca charakter manifestacji 
przeciwko Labour Party ma być o- 
mawiana w  sobotę. W  razie ustąpie­
nia W ielkiej Brytanji w ynik  konfe­
rencji byłby problem atyczny, albo­
wiem W ielka Brytanja oraz N orw egja, 
która nie bierze udziału w  konferen­
cji, reprezentują 50 proc. tonażu ma­
rynarki handlowej.

S K A R G I W Y B O R C Z E .
W arszawa, 12  października. (AW .). 

W  początkach przyszłego miesiąca 
przystępuje t. zw. Izba do spraw 
w yborczych Sądu N ajw . do rozpa­
trzenia skarg, wniesionych przez w y ­
borców co do sposobu przeprowadze­
nia w yborów  do cial ustawodawczych 
w  r. 19 27  i co do ważności mandatów 
poszczególnych posłów i senatorów. 
Załatwienie skarg potrwa około 3 mie 
siące, gdyż ogółem wniesiono do Są­
du N ajw . przeszło 130  skarg.

U R L O P  C Z IC Z E R IN A .
Berlin, 1 1  października. (PAT). 

Wedle doniesień z M oskw y, rząd so­
wiecki postanowi! przychylić się do 
prośby komisarza ludowego Cziczeri- 
na, bawiącego obecnie w  jednem z u- 
zdrowisk niemieckich i przedłużyć mu 
urlop do 1 stycznia 1930. Zastępować 
Cziczerina będzie nadal Litwinow. 
Sprawa prośby Cziczerina o dymisję 
wedle tychże wiadomości ma być za­
łatwiona dopiero w  listopadzie, na po­
siedzeniu egzekutywy.

PO M O C  N IE M IE C K A  D L A  T E R E ­
N Ó W  W SC H O D N IC H .

Berlin. 12  października. (P. A . T.). 
Komisja wschodnia sejmu pruskiego 
przyjęła wniosek, żądający w stawie­
nia do budżetu na r. 1930 kw oty 10  
i pól miljona marek, przeznaczonej 
na pomoc dla terenów wschodnich.
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Po procesie Tuki.
Przez dwa przeszło miesiące opi- 

nja publiczna Czecho-Slowacji śledzi­
ła z największem naprężeniem prze­
bieg największego w  dziejach republiki 
czesko-słowackiej procesu polityczne­
go. Przed sądem w Bratislawie stanął 
wiceprezes słowackiego stronnictwa 
ludowego, poseł tego stronnictwa do 
sejmu czeskiego, dr. Adalbert Tuka 
wraz z dwoma towarzyszami. Stanął 
oskarżony o zbrodnię ciężką, zbrodnię 
zdrady wojskowej i spisku przeciw 
republice, popełnioną wedie aktu o- 
skarżenia przez to, że rzekomo w r. 
1923 i 1924 stw orzył w Wiedniu w y ­
wiadowczą kancelarję, że porozumie­
wał się z zagranicznymi agentami, że 
podał stan, uzbrojenie i inne dane do­
tyczące armji czeskiej zastępcom ob­
cego państwa i że następnie zorgani­
zował „R odobranę", która była do 
tego przeznaczoną, by w ywołała po­
wstanie na Słowaczyźnic i umożliwiła 
wojskom  obcym wejście na ziemie re­
publiki, by oderwać Słowaczyznę 
gwałtem od państwa a wcielić ją do 
obcego państwa.

Co się tyczy samego procesu, to 
nie w ykazał on ponad wszelka wątpli­
wość ani stosunków, jakie miał rzeko­
mo utrzym yw ać Tuka do węgierskich 
kół irredentystycznych ani też zorga­
nizowania i prowadzenia przez niego 
szpiegowskiej centrali w Wiedniu. N a­
tomiast przyznał Tuka, że interesowa­
nym  kołom zagranicznym udzielał 
inforrnacyj o słowackich tendencjach 
autonom istycznych i że czynił to na 
rozkaz partji. Słuchany jako świadek, 
wódz partji, ksiądz H iinka potwier­
dził w całej pełni zeznania Tuki.

Jakkolw iek rzeczony proces był 
procesem o zdradę stanu, to jednak o- 
sią, około której obracały się jego naj­
ważniejsze momenty, było zagadnienie 
słowackie. Po jednej stronie stali za­
stępcy autonomji, tj. słowacka partja 
ludowa, po drugiej zastępcy czecho­
słowackiego centralizmu. Tej kwestji 
proces nietylko nie wyjaśnił ale ją 
owszem jeszcze bardziej zaostrzył. 
Tuka, który ostatecznie zapadłym 
przed kilku dniami wyrokiem , ska­
zany został na 15 lat więzienia, nie 
stracił bynajmniej sympatji w swojej 
partji. Zasądzenie go może łatwo stać 
się zarzewiem bezwzględnej walki mię­
dzy autonomistami a centralistami, ku 
czemu nadarza się zresztą znakomita 
sposobność z okazji wyznaczonych na 
dzień 27 października w yborów  do 
parlamentu.

„C zas" krakowski, pisząc o w yro ­
k u  w  sprawie T u ki, nazywa go „zw y ­
cięstwem T u k i". Proces ten był tyl­
ko Pyrrhusowem  zwycięstwem tych, 
którzy go zainicjowali a faktycznem  
zwycięstwem  tych, przeciw którym  
był wym ierzony. Autonomiści sło­
w accy publicznie, przed sądem wzięii 
odpowiedzialność za postępowanie 
T uki i zażądali wytoczenia im docho­
dzeń. G łów ny cel procesu, rozbicie 
autonomistów, zrobienie z T u ki i je­
go najbliższych przyjaciół w yrzutków

Kapitulacja Trockiego.
Berlin, 12  października. (P- A . T .). 

»Berliner Tageblatt« donosi z dobrze 
poinform owanego źródła, że Trocki 
oraz Rakow ski wystosowali z K on ­
stanty nopola, pod koniec września 
b. r., prośbę do instancji kierowniczej 
rosyjskiej partji komunistycznej, w 
której proszą o przyjęcie ich do par­
tji. T ro cki zwrócić się miał do swoich 
zwolenników z wezwaniem, aby rów ­
nież przyłączyli się do jego kroku, 
powołując się na to, że kierunek par­
tji stalinowców uległ ostatnio radyka- 
lizacji, wobec czego nie istnieje już 
Żadna zasadnicza rozbieżność między 
oficjalną polityką partji a stanowis­
kiem opozycji łewicowej. Prośba 
Trockiego do dziś dnia pozostaje bez 
odpowiedzi.

narodu słowackiego, nie powiódł się. 
Opowiedziało się za nim całe stron­
nictwo, kandydaturę jego postawiono 
na czele listy z okręgu koszyckiego. 
Tuka stał się dziś programem wielu 
tysięcy najlepszych synów narodu sło­
wackiego.

Sprawa sądowa T uki nie jest je­
szcze zakończona. N im  orzeknie o

niej apelacja, Tuka może się znaleźć 
w parlamencie. Będzie kwestją nowe­
go sejmu, czy go w ydać zechce i po­
trafi.

Trzeba życzyć kierownikom  sprzy­
mierzonego z Polską państwa, by 
proces bratislawski był ostatnim epi­
zodem w walce Czechów z Słowakami 
i by po nim zapanowała zgoda i poro­
zumienie. Zależy to w równej mierze 
tak od Słowaków, jak i od Czechów.

M. P.

Dalszy ciąg procesu opolskiego.
Przemówienie proslraratora i zastępcy prawnego  

poszkodowanych artystów  polskich.
Opole, 1 1  października. (PAT). W  

dalszym ciągu rozprawy przesłuchano 
resztę świadków, poczem zabrał głos 
nadprokurator W olf. N a wstępie za­
znaczy) on, iż sąd ma przed sobą m ło­
dzież, która w  nadmiarze uczuć pa­
triotycznych dopuściła się aktów gwał 
tu. C zyny, zarzucane oskarżonym, są 
tern więcej pożałowania godne, że skie 
rewane były przeciw bezbronnym o- 
fiarom i niewinnym osobom. C zyn y te 
zasługują na najostrzejsze potępienie i 
zdaje się, że nie znajdzie się ani jeden u- 
czciwy Niemiec, któryby zaaprobował 
walkę polityczną, prowadzoną podo- 
bnemi metodami. Choćby nawet nie­
które z zeznań świadków polskich 
były przesadzone, to jednak reszta 
stwierdzonych faktów  jest dość ob­
ciążająca i wystarczająca, aby czyny 
te pozostawiły plamę na honorze N ie­
miec. Prokurator odpiera zarzut, ja­
koby policja zawiodła a nawet pom a­
gała tłumowi w  m altretowaniu pol­
skich artystów. W yniki śledztwa nie 
w ykazały, żeby żołnierze Reichsweh- 
ry brali w tern udział.

W  konkluzji oskarżyciel stawia 
wniosek o uwolnienie 10  oskarżo­
nych, których obecność w  tłumie nie 
została udowodniona, następnie w no­
si o uwolnienie oskarżonego Kadu- 
cha ze względu na jego wiek a zw ła­
szcza ze względu na jego niedorozwój 
um ysłowy, z tern, żeby mu sąd udzie­
lił nagany. Co do reszty oskarżonych 
prokurator wnosi o karę 8 miesięcy 
więzienia za ciężkie naruszenie miru 
powszechnego oskarżonych: Nawaji,
Polstera i Zentnera, dalej 6 miesięcy 
więzienia W ichalli jako moralnie od­
powiedzialnego za wypadki, po 4 mie­
siące y/ięzienia dla Podsady, Haupta 
i M ichalczyka, wreszcie 2 miesiące 
więzienia dla Bernarda.

Zastępca oskarżycieli ubocznych 
adw. Simon w 40-minutowem prze­
mówieniu podkreślił, że podobne w y­
padki jak w  Opolu nie w ydarzyły się 
nigdzie w Niemczech. Adwokat Simon 
polemizuje W wyw odam i prokurato­
ra, jakoby oskarżeni działali pod 
wpływem  nadmiaru uczuć patrjotycz- 
nych i stwierdza, że grają tu rolę in­
ne m otyw y, a mianowicie chęć uda­
wania bohaterów, a zwłaszcza żądza 
ucisku. W  obecnym w ypadku chodzi 
o zorganizowanie pogromu artystów  
polskich, na co wskazują przygoto­
wania, jak artykuły dziennikarskie, 
ulotki i zebrania tych ludzi. A dw . Si­
mon uważa, że obecny proces nie ma 
charakteru politycznego, bo przedsta­
wienie w  Opolu nie było organizowa­
ne dla celów propagandowo-politycz- 
nych. Urządzanie takich imprez ma 
zaspokoić jedynie potrzeby kultural­
ne ludności mówiącej po polsku. W ia­
domo bowiem, m ówił adw. Simon, że 
dwie trzecie a może nawet trzy czwar 
te ludności powiatu opolskiego podało 
podczas ostatniego spisu ludności ję­
zyk polski 1 częściowo polski 1 nie­
miecki, jako język ojczysty, a tylko 
jedna trzecia albo jedna czwarta sam 
język niemiecki.

Następnie przemawiali i obrońcy 
oskarżonych, których przemówienia 
cechowało usiłowanie obniżenia w ia­
rygodności zeznań świadków polskich. 
Domagają się oni bądź uwolnienia o- 
skarżonych bądź też zniżenia kary do 
minimum.

W  końcu krótką replikę wygłosił 
prokurator, polemizując z wyw odam i 
obrońców. O godz. 19 .30 przewodni­
czący zamknął rozprawę, zapowiada­
jąc w yrok  na jutro, godz. 13 .

Nacjonaliści gdańscy
demonstrują dalej przeciw Polsce.

Gdańsk, 1 1  października. (PAT). 
Prowadzona przez nacjonalistyczno- 
niemieckie koła gdańskie akcja mająca 
na celu zatruwanie atmosfery polsko- 
gdańskiej i urabianie nastrojów anty­
polskich, trwa w  dalszym ciągu.

W  ramach tej akcji odbyło się 
wczoraj zgromadzenie, zwołane przez 
gdańskich hittlerowców, na którem re­
ferat o przyszłości Niemiec wygłosił 
osławiony agitator hittlerowski z K ró ­
lewca, Koch. W  pierwszej części swe­
go przemówienia om ówił on obecną 
sytuację Niemiec, w  drugiej zaś sy­
tuację Gdańska, przyczem  przytoczył 
treść rzekomego polskiego memorjału, 
wręczonego w  Paryżu. W  memorjale 
tym  Polska twierdzi rzekomo, że ko­

rytarz pomorski jest pod względem 
wojskow ym  niemożliwy do utrzym a­
nia i że wobec tego należy przyłączyć 
do Polski Gdańsk i większą część Prus 
Wschodnich. Reszta Prus Wschodnich 
byłaby pozostawiona pod ochroną Ligi 
N arodów  1 zarządzana jako obszar 
mandatowy przez N iem cy i Polskę. W 
razie odrzucenia tych żądań — twier­
dzi Koch — oświadcza Polska w  tym 
memorjale, że poszuka swych praw 
poza Ligą N arodów .

Przy tej sposobności należy w yra­
zić zdziwienie, że miejscowe czynniki 
wolnego- miasta tolerują tego rodzaju 
wystąpienia, utrudniające wzajemne 
stosunki polsko-gdańskie.

St. Zjedn. przyjęły zaproszenie
do udziału w konferencji morskiej.

Londyn, 1 1  październka. (PA T ). Z  
W aszyngtonu donoszą, że rząd Stanów 
Zjednoczonych przyjął zaproszenie 
rządu brytyjskiego do udziału w kon­
ferencji pięciu m ocarstw morskich, 
która ma się odbyć w styczniu roku 
przyszłego. Kom unikat rządu, zawia­
damiający o przyjęciu zaproszenia, w y ­

raża nadzieję, że konferencja zjednoczy 
sygnatarjuszy traktatu waszyngtoń­
skiego w  dyskusji, w  której punktem 
centralnym będzie art. 2 1 traktatu i 
która zapewne nie pominie pozostałych 
klas statków wojennych.

Niemcy pracująnad 
ochroną republiki.

Rząd Rzeszy zajmie się w najbliż­
szym czasie projektem nowej ustawy 
o ochronie republiki. Projekt został 
opracowany przez Ministerstwo spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z Mi- 
mserstwem sprawiedliwości i zawiera 
szereg zmian w porównaniu z ustawą 
z 21 lipca 1922. Projekt ten przede- 
wszystkiem sięga dalej aniżeli stara- u- 
stawa, gdyż odtąd stać będą pod ochro­
ną wszystkie osoby, zajmujące stano­
wisko w życiu pblitycznem.

Jak  podaje prasa niemiecka, zagra­
ża projekt karą następujące czyny:

1) udział w  związkach i zmowach, 
zmierzających do popełnienia przestęp­
stwa przeciw życiu osoby z powodu ;ej 
działalności politycznej;

2) zaniechanie doniesienia władzy 
lub zagrożonej osobie o związku lub 
zmowie pod 1) wym ienionej:

3) ataki na Zycie i ciało osoby z po­
wodu jej działalności politycznej.

4) popieranie sprawy takich czy­
nów :

5) udział lub popieranie tajnego 
lub antypaństwowego związku, mające­
go na celu obalenie republikańskiego 
ustroju państwa lub kra ju -

6) należenie do tajnego lub anty­
państwowego związku, którego człon­
kowie posiadają broń bez zezwolenia;

7) znieważanie i wyszydzanie repu- 
2, prezydenta 
rządu państwa

rządbłikańskiej form y 
państwa lub członka 
albo kraju ;

8)) znieważenie i wyszydzanie barw 
państwowych i krajow ych;

9) znieważanie osoby, która zosta­
ła zamordowaną z powodu swej poli­
tycznej działalności;

10) wzywanie do gwałtownych czy­
nów przeciw osobom, biorącym udział 
w  życiu politycznem, albo też pochwa­
lanie takich c z y n ó w  gwałtownych lub 
też zdrady głównej, zwróconej prze­
ciw  republikańskiej form ie rządu.

Poza karą więzienia, przewidziany 
jest za pewne czyny przym usowy po­
byt w pewnej określonej miejscowości, 
utrata praw, nabytych z publicznych 
w yborów , utrata pensji i em erytury u- 
rzędniczej.

Zgromadzenia, na których rozgry­
wają się czynności, przeciwne ustawie 
ma policja rozwiązywać, a to samo do­
tyczy i stowarzyszeń, których majątek 
w tym  w ypadku przechodzi na rzecz 
państwa lub kraju. Wobec prasy hołdu­
jącej zakazanym w ustawie tendencjom, 
przewidziane są odpowiednie represje.

A.

Zakończenie obchodu 
ku czci Pułaskiego.

W aszyngton, 12  października. 
(PA T.) W czorajsze uroczystość- Pu­
łaskiego w W aszygtonie rozpoczęły się 
o godz. 8.30. Obydwie delegacje pol­
skie udały się na grób Nieznanego 
Żołnierza w  Arlington, gdzie pułkow ­
nik Zahorski i porucznik Zarychta 
złożyli wieniec w imieniu Marszalka 
Piłsudskiego, a pułkownik Głogowski 
wieniec w  imieniu armji polskiej.

W  południe prezydent H oover 
przyjął w  Białym  Dom u obydw.e pol­
skie delegacje, cywilną i wojskową, 
które przedstawił mu ambasador 
Filipowicz.

O godzinie i . i j  w klubie pracy 
odbyło się śniadanie, podczas którego 
wygłoszono szereg przemówień. A m ­
basador Filipowicz w krótkiem  prze­
mówieniu w imieniu Rządu polskiego 
podziękował za piękny dar prezesa 
W erwińskiego i oświadczył, iż podda 
myśl, by biust Pułaskiego był umie­
szczony w W arszawie w Senacie, po­
dobnie jak umieszczony jest biust Pu­
łaskiego na Kapitolu w W aszyngto­
nie. Po śniadaniu udano się po przez 
ulice przybrane polskiemi i amery- 
kańskiemi flagami pod pomnik Pu­
łaskiego, gdzie delegacje złożyły wień­
ce. Uroczystości zakończyło przyjęcie 
w ambasadzie polskiej.
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Zmiany w szkolnictwie.
P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC ­

T W IE  P O W SZ EC H N EM .
Rada Szkolna Powiatowa w H a­

rf ziechowie, rozporządzeniem z dnia 1 
września . 192 9 r. N r, 309 z 1929 r. 
przeniosła z : dniem 1 .września J 9Ł9 *- 
na własną prośbę p. Janinę Olijnyko- 
wą, nauczycielkę i-k i-p u b h  szk. PŁ ^ ‘ 
szechnęj w  .Grzymałówce do 2-kł. 
publ. szk. pcrwsz.- w .Sjnarzowie.

..Kuratorjum O. S. I .  przeniosło na 
własne prośby: rozporządzeniem z 31 
sierpnia 1929 t. N r. I. 27 .170  z 1929 r, 
z dniem 1 sierpnia 1929 r. w obrębie 
powiatu przeworskiego p. Janinę H ol- 
lerową. nauczycielkę 6-ikl. pubł. szk. 
powsz. -.w Urzeiowcach ,do 4-kl. publ. 
szk. powsz. w  Świętonie.wej; rozpo­
rządzeniem z 31 sierpnia 292.9 r. N r. I. 
30.347 2 .1929 r. z dniem 1 września 
1929 r. w  obrębie powiatt1 brodzkiego 
p. Eugenię Kisterównę, 'nauczycielkę 
i-k i. publ szk. powsz. w Błuszynie, do 
3-kl. .publ, szk. powsz. w IPańkowicy; 
rozporządzeniem ;• 31 sierpnia 1929 r. 
N r. I. 27.795 2 I 9* 9 r - 2 dniem 1 wrze­
śnia 1929 ::i. w obrębie powiatu prze­
myskiego, -p. W ładysława Ko.czaja, kie­
rownika 2-k.l publ. szk. powsz. w  Os­
trowie, na stanowisko nauczyciela do
7-kk publ. szk. powsz. im. A . M ickie­
wicza w Przem ysłu; rozporządzeniem 
z 7 wizesnią 1929 r. N r. I. 2.18.850 z 
1929 r. z dniem 1 października 3929 r. 
p. Marję Derofanczukównę, nauczyciel­
kę i-k l. publ. srzk. powsz. w W ygodzie 
Boryszkowieckiej, powiatu Borszczów, 
do j-k l. publ. szk.. powsz. w Iwanow- 
cach, powiatu Kołom yja oraz rozporzą­
dzeniami z 14 września 1929 r. N r. i. 
2S .S51, 30.968 i 30.969 z 1929 r. z dn. 
x października 1929 r. w obrębie po­
wiatu kołornyjskiego, p. Eudoksję Sta- 
siykównę, nauczycielkę 5-kl. publ. szk. 
powsz. w Iwanowicach, do 5-kl. publ. 
szk. powsz. w Chlebiczynie Leśnym ; 
P- Ju lję  Kossowską, nauczycielkę 3-kl. 
publ. szk. powsz. w  Żukocinie, do 3-kl. 
publ. szk. powsz. w Kamionce Małej i 
P- Irenę Manulakównę, nauczycielkę 
3-kl. publ. szk. powsz, w  Kamionce 
Małej, do 5-kl. publ. szk. powsz. w 
Chlebiczynie Leśnym.

Rada Szkolna Powiatowa w  Kolbu­
szowej, przeniosła z dniem 1 września 
? 929 r. na własną prośbę p. Karolinę 
Przybylską, nauczycielkę 2-kł. publ. 
szx. powsz. w Klatkach, do 4-kl. publ. 
szk. powsz. w Trzebosi.

Rada Szkolna Powiatowa w Kopy- 
czyncach, przeniosła 7. dniem 1 wrze­
śnia 1929 r. na własne prośby: p. Ana- 
tolę M razkównę, z publ. szk. powsz. w 
Koeiubińcach, do 5-ki. publ. szk. pow. 
w O ryszkow cach; p. Katarzynę Kowa- 
likową z publ. szk, powsz. w Czacha- 
rach do 3-kl. publ, szk. powsz. w Tłus- 
teńkiem; p. Irenę M oyseowiczównę z 
publ. szk. powsz. w Zielonej do 4-kl.

.publ. szk. powsz. w  Sidorowie; p. Boh­
dana Dumanowskiego z publ. szk. pow. 
w  H ryńkow cach do 6-kl. publ. szk.
,powsz. w Koeiubińcach; p. H enrykę 
Miśllerównę z publ. szk. .powsz. w Licz- 
kowcach do 7-kl. publ. szk. powsz. w  
Chorostkowie i p. M arję Seńkowską z 
publ. szk. powsz. w  'Wierzchowcach do 
jrki.. publ. szk. powsz. w Liczkowcach.

M IA N O W A N IA  W  S Z K O L N IC T W IE  
P O W SZ E C H N E M .

E.ada Szkolna Powiatowa w  Sko- 
,lem, .zamianowała z dniem 1 września 
1929 r. nauczycielami publicznych

szkół powszechnych kandydatów za­
wodu nauczycielskiego: p. jakóba
Ziembę w  7-kl. publ. szk. powsz. w  
Synowódzku W yżnem ; p. Zofję Kolpę 
w 2-kI. publ. szk. powsz. w  Felizien- 
thalu; p. Helenę Bembenkównę w 3-kl. 
publ. szk. powsz. w  Ław ocznem ; p. 
Marję Mironowicz w 4-kl. publ. szk. 
powsz. w Podhorodcach; p. Stefana 
Skrutenia w 4-kl. publ. szk. powsz. w 
Różance W yżnej; p. Ludw ika M iazgo- 
wicza w i-k l. publ. szk. powsz. w K o r ­
czynie Szlacheckim i p. Jadw igę Prob- 
stównę w i-k l. publ. szk. powsz. w  
Hrebenowie.

Radjofonja w Polsce solą w oku
Niemców.

Z  powodu ogłoszenia w pismach 
polskich planu rozbudowy polskiej 
sieci radiofonicznej, daje się  ̂ zauwa­
żyć w  prasie niemieckiej zaniepokoje­
n ie ’a naw.e.t zdenerwowanie dość silne. 
Zwraca na nie uwagę w „K urjerze 
W arszawskim " p. dr. M arjan Stępow- 
ski. W  szczególności cytuje nader w 
tym  względzie charakterystyczny ar­
tykuł „Berliner Bórsen Zeitung", k tó ­
ry  warto w tem miejscu pow tórzyć. 
Oto co pisze (tłustemi czcionkami) na 
naczelnem miejscu dziennik niemiecki: 

„P lany polskie — przybrały obec- 
nie realne kształty. Przewiduje się w 
nich nietylko wybudowanie już daw­
niej zamierzonych stacji w Bydgoszczy
i Toruniu oraz wzmożenie siły stac ji 
poznańskiej, ale także budowę no­
wych stacji w Grudziądzu, Gdyni, 
Łom ży i Suwałkach. (?) Mają to być 
stacje przekaźnikowe o małej stosun­
kowo sile, ale kierowane będą z W ar­
szawy, która ma otrzym ać nową ra- 
djostację o sile 120 kw . w antenie. N ie  
można zaprzeczyć szerokiego rozm a­
chu tym  planom, ale z chwilą ich u- 
rzeczywistnienia, wzdłuż jego pogra­
nicza i w jego najbliższem sąsiedztwie, 
powstanie łańcuch, złożony z ośmiu 
stacji, które od Krakow a na południu, 
przez Katowice i Poznań, sięgać bedą 
po m orze Bałtyckie, a na granicy P :vs  
W schodnich, aż po granice L itw * . 
T ym  sposobem Prusy W schodnie, a 
do pewnego stopnia także i Gdańsk, ze 
wszystkich stron będą okrążone po! ■ 
skiemi stacjami. Cel tej polskiej sieci 
radjowej nie może ulegać wątpliwości. 
Chodzi o to, aby propaganda polska 
przenikała silniej, niż dotąd, w nie­
mieckie obszary pograniczne, a prze 
dewszystkiem do Gdańska i Prus 
W schodnich i aby te dwie, jedyne tutaj 
stacje: Gdańsk i Królewiec, zagłuszyć, 
albo może nawet zmusić zupełnie do
milczenia.

Stoim y zatem wobec nowego pla­
nu polskiej ofensywy radjowej, k ry ­
jącej w sobie wielkie niebezpieczeń­
stwa, wobec których nie możemy po­

zostawać bierni. Przedewszystk;em 
muszą być wzmocnione stacje w Gdań ■ 
sku i Królewcu i wybudowane nowe 
stacje w północnej stronie granicy 
Prus Zachodnich, oraz we wschodniej 
części Prus W schodnich. Dziś prow in­
cje te otrzym ują audycje ze stacji o ■/- 
lińskiej, oddalonej prawie o 250 hm. 
od granicy. Stacja ta jednak nie będzie 
w stanie przeciwdziałać w  dostatecznej 
mierze audycjom z Poznania i w „p o l­
skim korytarzu". Trzeba więc na po 
graniczu dać dwie stacje przekaźniko­
we, kierowane bądź z Berlina, bądź 
też z Królewca. Miejscem najodpo- 
wiedniejszem byłaby z jednej strony 
piła (Schneidemiihl), a z drugiej strony 
Olsztyn, ten ostatni, ze względu na 
swe w yjątkow o korzystne położenie i 
jako główne miasto regencji.

Jest rzeczą znamienną, że ta pol­
ska ofensywa stanowi tylko część zna­
cznie większej ofensywy, która się 
zwraca także przeciwko Litwie, U k ra­
inie i Czechosłowacji. Przeciwko L it­
wie wzmacnia Polska swoją stację w  
Wilnie, a przeciwko U krainie i Cze­
chosłowacji buduje, zapowiadaną już 
dawniej, 20-kilowatową stację we L w o ­
wie. T a ostatnia będzie, zdaje się, słu­
żyła polskim celom m ocarstwowo- 
politycznym , zwróconym  przeciwko 
rosyjskiej części U krainy i Słowa „ji, 
które na wiosnę br. znów silniej za­
znaczyły swoje istnienie. Czechosłowa­
cja już odpowiedziała wzmocnienie n 
swoich stacji w Pradze i Brnie, ortz  
wybudowaniem nowej stacji w  M u­
rawskiej Ostrawie, która już niebawem 
będzie skończona.

N iem cy już w roku ubiegłym dały 
Polsce do zrozumienia, że nie bę !ą 
biernie przyglądały się polskiej pro­
pagandzie radjowej na swojem pogra­
niczu. W tedy chodziło o podniesienie 
energji radjostacji w  Gliwicach do •:?. 
kw . dla obrony przed propagandą, 
Wysyłaną na Śląsk niemiecki z polskiej 
radjostacji w Katowicach. Obecnie no­
we zamierzenia polskie w Poznaniu, 
w korytarzu pomorskim i na granicy

Prus W schodnich wskazują jasno, że 
nadszedł już czas, aby i w innych czę­
ściach pogranicza naszego z Polską po­
m yśleć o podobnych środkach obr »-

ny“ -
Oczywiście zrozumiałem jest, ze 

cały ten alarm nie jest niczem innem, 
jak nową hecą antypolską.

Pobudki, którem i się kieruje w f j  
rozbudowie dyrekcja Polskiego R a l a, 
są głównie natury finansowej. Z  p >- 
wodu małego zasięgu radjostacji war­
szawskiej i braku stacji w  niektórych 
częściach kraju, liczba radjoabon o- 
tów  w Polsce nie zwiększała się, Ucz 
od dłuższego czasu stoi na m artw y 1  
punkcie. N ie dosięgła jeszcze nawet 
ćwierci miljona. Chcem y jednak, i 12- 
m y zresztą prawo mieć u siebie w kra­
ju taki zasięg, aby w  całej Polsce m >  
in a  było fale radjowe chwytać na 
najprostsze odbiorniki. N ie robim y 
nic innego, tylko z dwuletniem opó­
źnieniem to samo, co już nieco dawniej 
zrobili u siebie N iem cy, którzy dzięki 
swej intensywnej pracy potrafili zdo­
być już blizko trzy m iljony radjoabo- 
nentów! Polska liczy o połowę mniej 
mieszkańców, aniżeli N iem cy, pragnie 
też zdobyć w kraju bodaj półtora mi­
ljona radjoabonentów, czyli połowę 
tego, co mają Niem cy.

Dopatrywanie się w tem jakiejś 
politycznej propagandy jest rzeu.ą 
śmieszną.

I. Zjazd filologów 
słowiańskich w Pradze.

N a pierwszym m iędzynarodowym  
zjeździe filologów słowiańskich prze­
prowadzono dyskusję w sprawie nau­
kowego wydania dziel pisarzy sło­
wiańskich, o problemach ewoincji li­
teratur słowiańskich, o najbliższych 
zadaniach studjów nad średniowiecz- 
nemi literaturami słowiańskiemi, o 
synchronicznej metodzie współcze­
snych literatów słowiańskich, wresz­
cie o kwestji porównawczego studjum 
literatur słowiańskich i podań ludo­
wych.

W  sekcji lingwistycznej wygłoszo­
no 15 referatów. Ponadto przepro­
wadzono dyskusję o zasadach geogra­
fii językowej, o problemach wszech- 
słowiańskiego atlasu lingwistycznego 
i o zagadnieniach metodycznych sło­
wiańskiej leksykograf ji.

W  sekcji; pedagogiczno-dydakty- 
cznej dyskutowano o zastosowaniu 
nowych kierunków językoznawstwa 
w szkołach średnich przy nauczaniu 
języka ojczystego i języków  słowiań­
skich, oraz zajmowano się szczegóło­
w o kwestiami, związanemi z naucza­
niem języka słowiańskiego w szko­
łach średnich, handlowych i innych 
zawodowych.

J- G.

S. p. Jacek Malczewski.
Śmierć Jacka Malczewskiego. Słowa 

te targnęły duszą wszystkich Polaków, 
którzy w  jakikolw iek sposób i z jakich­
kolwiek pobudek zetknęli się z malar­
stwem- Objaw to prosty i zrozumiały, 
gdyż z pewnością żaden z dotychcza­
sowych mistrzów polskich, nie w yłą­
czając nawet M atejki, nie trafił tak 
bezpośrednio do duszy polskiej oraz 
nie wniósł, poza tematem zaczerpnię­
tym z historji i życia Polskiego, do 
sztuki rodzimej tylu pierwiastków swo­
istych, które m ogłyby dac podstawę 
odrębnej, własnej sztuce polskiej.

Trudno byłoby zdecydowanie i kon­
kretnie określić, gdzie mieszczą się owe 
odrębne cechy, oraz odgraniczyć je od 
elementów właściwych innym naro­
dom, w każdym  razie jednak, znajdują 
się one przedewszystkiem w  wyrazie 
psychologicznym dzieł Malczewskiego.

. zaduma, owa tajemnicza ekspre­
sja, p ynąca z oblicza prawie każdej 
postaci owe silnie napięte, lecz cierpie­
niem lub raczej jakimś fatalizmem 
zduszone, zycie wewnętrzne, to są nie­

wątpliwie wraz z tematem oryginal­
nym  i nam bliskim, najważniejsze po­
zycje, w których odnajdujemy polskosc 
sztuki dopiero co zgasłego artysty. N ie 
należy jednak rozumieć, że wym ienio­
ne cechy są owym  polskim pierwiast­
kiem, gdyż znajdziemy je w malarstwie 
każdego prawie narodu, lecz o polsko­
ści ich decyduje odrębna jakość, rzec 
można pewne romantyczne zabarwie­
nie, właściwe duchowi polskiemu tego 
okresu, w  którym  żył i pracował Mal­
czewski. Może właśnie ów kontakt psy­
chiczny z gasnącem już, lecz drogiem 
naszym wspomnieniom, nastawieniem 
duchowem schyłku dziewiętnastego i 
początku dwudziestego wieku, czyni 
sztukę Jacka bliską nam i drogą.

C zyżby na tem w yczerpyw ała się 
wielkość sztuki M alczewskiego? Nie, 
to, co dotychczas o nim zostało po­
wiedziane, to tylko tłumaczenie silne­
go związku, istniejącego między nami, 
a jego twórczością. W ielkość sztuki 
Malczewskiego w ypływ a przedewszyst­
kiem z olbrzym ich jej walorów kom­

pozycyjnych, czy to weźmiemy pod 
uwagę układ Iinji, a przedewszystkiem 
mas, czy też harmonizacje rozległej 
skali barwnej. Kom pozycja jego obra­
zów byw a zazwyczaj ogromnie prosta, 
często niemal schematyczna, jednakże 
przeprowadzona z taką mocą i uzupeł­
niona tak wyrazistą stroną psycholo­
giczną, iż widz sobie najczęściej z tego 
me zdaje sprawy, ujęty silną jednością 
form y i wyrazu.

Jeżeli wzięlibyśm y pod uwagę kie­
runek artystyczny, któremu hołdował 
Malczewski, utarło się u nas, zresztą nie 
bez dostatecznej podstawy, uważać go 
za realistę, czy też naturalistę. N iew ąt­
pliwie tak jest, gdvż treść swoich obra­
zów czerpie z rzeczywistości przyrod­
niczej, przy lekkiem tylko stylizowaniu, 
silniejszem jedynie w dziedzinie barwy, 
jednakże, nie było jego celem zbliżenie 
się w swych dziełach do przyrody, ale 
zużycie jej do celów artystycznych, 
przez dokładne zapoznanie się z walo­
rami estetycznemi, zawartemi w  natu­
rze. O bok tego, należy jeszcze podkre­
ślić przynależność Malczewskiego do 
ekspresjonizmu, pojętego nie jako de­
form ację, zdążającą do piękna czysto 
formalnego, lecz kierunku sztuki, się­

gającego w głąb duszy ludzkiej i w pro­
wadzającego »nieświadome«, tkwiące u 
podstaw każdej psychiki ludzkiej, jako 
bardzo ważny czynnik artystyczny, 
na dominujące miejsce w dziełach 
sztuki.

W  końcu zaznaczyć się musi ową 
bezpośredniość przeżyć, wlanych przez 
jMalczewskiego w swoje utwory, bez­
pośredniość, która jest może najlep­
szym wykładnikiem ich wartości artys­
tycznych. Brak w  nich zazwyczaj »ro~ 
boty«, brak intellektualnych rozważań, 
brak wzorowania się na cudzych przy­
kładach. W szystko jest jednolite, kon­
sekwentne i w ypływ ające 2 jedynego 
źródła — natchnienia, a nawet rzec 
można, zrozumiałe artystycznie, cho­
ciaż interpretacja ikonograficzna napo­
tyka często na wielkie trudności, omal, 
że nie do rozwiązania.

Oddając w  tych kilku rysach hołd 
genjuszowi zgasłego artysty, czuje się, 
iż zdobycze, które »n osiągnął, zostaną 
trwałym  dorobkiem  artystycznym  N a­
rodu polskiego, a sam artysta żyć bę­
dzie wiecznie w  duszach rodaków.
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Najosobliwsze bibljoteki świata.
O rganizacja publicznych bibljotek 

rozwija się stopniowo z biegiem w ie­
ków  i osiągnęła współcześnie niezwy­
kle imponujące rozm iary. W- ostatnich 
czasach specjalnie Am erykanie doko­
nywali energicznych wysiłków, aby 
stworzyć u siebie takie bibljoteki, ja­
kie w  kulturalnych państwach Europy 
powstawały w  ciągu długich wieków.

M organ, Rockefeller, Vanderbildt i 
inni m iljarderzy Stanów Zjednoczo­
nych wyznaczyli na ten cel olbrzymie 
sumy. I istotnie udało im się w zdu­
miewająco krótkim  czasie stw orzyć 
imponujące swemi rozmiarami księ­
gozbiory. Mimo to jednak A m eryka­
nom nie udało się stanąć w tej dzie­
dzinie na czele cywilizowanych naro­
dów.

Największa bibljoteka świata, w y ­
posażona w 4 1 pół miljona tomów, 
jest zawsze dotąd „Bibhotheąue Na- 
tionale" w  Paryżu. N a drugiem i trze- 
ciem po niej miejscu kroczą dziwnym 
zbiegiem okoliczności dwie bibljoteki 
rosyjskie w  Petersburgu, obie rozpo­
rządzające ponad 4 m iljony tom ów 
każda. Pierwsza z nich, to bibljoteka 
państwowa, druga bibljoteka Akade- 
mji Umiejętności. Po nich dopiero 
idzie z kolei amerykańska bibljoteka 
w W aszyngtonie, wyposażona w 3,6 
tniljonów tomów.

N a dziewiątem miejscu dopiero sto­
ją w tej statystyce N iem cy, ze swą 
berlińską bibljoteką państwową, w y­
posażoną w  2.2 m iljony tomów. Za 
to posiadają Niem cy wielkie bogactwo 
rozm aitych dużych bibljotek w sta­
rych miastach uniwersyteckich i wiel­
kich środowiskach handlowych. Berlin 
odznacza się inną jeszcze specjalnością,

a mianowicie bibljoteką, z którą po­
łączona jest czytelnia dla ślepców. 
Znajduje się w niej 29 specjalnych cza­
sopism, drukowanych dla ślepców, 
oraz rozmaite książki, przystosowane 
do ich lektury. — Polska jakkolw iek 
nie może konkurować pod względem 
wielkości bibljotek z tym i olbrzym a­
mi, posiada jednak kilka bibljotek o 
światowem znaczeniu. I tak bibljoteka 
uniwersytetu warszawskiego szczyci 
się księgozbiorem, liczącym  732.000 
tom ów, Jagiellońska w Krakow ie ma 
600.000 tom ów, prawie tyle Ossoline­
um, bibljoteka uniwersytecka lwowska'
346.000, poznańska 352.000, wileńska
320.000.

N ależy pamiętać, że przed 150  laty 
posiadaliśmy bibljotekę która liczyła 
się do największych w Europie: 
300.000-czny księgozbiór Załuskich. 
W zbogacił on później bibljoteki ro ­
syjskie... M alutki fragment tego księ­
gozbioru wrócił obecnie drogą rew in­
dykacji do Polski...

W ielką starą bibljotekę posiada 
również Wiedeń, który poszczycić 
się może także inną osobliwością, a 
mianowicie największą książką ze 
wszystkich istniejących na świecie. 
K artki tej książki są ponad metr w y ­
sokie. Szerokość ich wynosi blisko 
metr. K arty  te, to tablice z cienkiego 
drzewa, po obu stronach obciągnięte 
pergaminem. N ie są one rzecz prosta, 
oprawne w zw yczajny sposób, lecz 
stanowią i pod tym  względem unikat 
w swoim rodzaju. Osobliwa ta księga 
jest t. zw. księgą zm arłych, pocho­
dząca z r. 14 10 , w  której zapisani są 
wszyscy ojcowie klasztoru D om ini­
kanów, zmarli od tej pory w W iedniu.

Ze Związku literatów w Wilnie.
Staraniem Zw iązku zawodowego 

literatów polskich w  Wilnie, odbyło się 
w murach b. klasztoru OO. Bazylja- 
nów poświęcenie nowej siedziby Zw ią­
zku literatów, mieszczącej się w daw- 
nem więzieniu Filom atów. Zarazem 
odbyło się otwarcie celi Konrada, która 
została oddana Zw iązkow i literatów w 
W ilnie do użytku przez władze rządo­
we.

Poświęcenia nowego lokalu Zw ią­
zku dononał ks. biskup Bandurski w 
obecności Ministra W . R . i O. P. C zer­
wińskiego, dyrektora Departamentu

sztuki Jastrzębowskiego, W oj. Raczkie- 
wicza, prezesa Akadem ji Umiejętności 
prof. Kostaneckiego, oraz przedstawi­
cieli świata naukowego, literackiego i 
licznej publiczności. Przemawiali prof. 
Ujejski, W oj. Raczkiewicz, który po­
wierzył opiece Zw iązku literatów celę 
Konrada, prezes Zw iązku literatów 
prof. Pigoń, Andrzej Strug, w końcu 
biskup Bandurski. W związku z tą u- 
roczystością nadeszło do wileńskiego 
Związku literatów  wiele depesz od 
zrzeszeń literackich z całego kraju.

Z Teatru Małego.
„Proces M ary DMgasa‘% rozpraw a sądow a w  trzech aktach  

B ayarda V@iS!era, przekład Emila Chaberskiego.
Teatr nasz zdobył »gwóźdź* sezo­

nu. T ak  sądzę i pono się nie m ylę, a 
cieszę się bardzo, że sympatyczna na­
sza i ofiarna kooperatywa aktorska 
trafiła na złotodajną żyłę, do jej życia 
 bodaj skromnego — niezbędnie po­
trzebną.

Dodatek do głównego tytułu traf­
ny. T o  nie komedja, ani dramat, jeno 
istotnie rozprawa sądowa. Pom ysł do­
skonały, reżysersko przeprowadzony 
bardzo pomysłowo. Fabuła bogata i nie 
zwykle interesująca, ot choćby tak, jak 
sensacyjne powieści W allace’a — trzy­
ma publiczność w  Wysokiem napięciu 
po koniec rozpraw y. W  jej przerwach 
padają dom ysły: »Kto winien zbrodni 
zagadkowego m orderstw a?* W szystkie 
zawodzą. Zagadkę wyjaśniają sceny o- 
statme.

Fabuły jednak nie w yjawię, bodaj 
nawet w ogólnikach, pragnę bowiem, 
by i publiczność dalszych przedstawień 
— a będzie ich niezawodnie sporo — 
w gorączkowem  napięciu czekała roz­
wiązania tragedji życia M ary Dugan.

N ad wartością literacką utw oru p. 
Bayarda Yeillera zastanawiać się rów ­
nież nie mam zamiaru. Pomysł ciekawy 
w yzyskał on bardzo zręcznie i odniósł 
sukces zasłużony. T o  wystarczy.

A  gra artystów ?
Niespodzianka bardzo miła: pamię­

ciowe opanowanie roli przez wszyst­
kich — występuje ich legjon — rzadko

spotykane we Lwow ie, co umożliwiło 
i tempo odpowiednie i ruch na scenie 
zupełnie naturalny. Suflera nic słysza­
łem.

Grali wszyscy bardzo starannie, 
wielu debrze, kilku członków zespołu 
doskonale.

P. M arja Malanowicz (Mary Dugan) 
wykazała ponownie, że nabytek to dla 
naszej sceny konieczny; obok niej sta­
nęły na rów nym  poziomie pp. Rasiń- 
ska (wdowa po zam ordowanym ), prze­
miła Lewicka i doskonała wprost D o­
brzańska. G rały  bardzo dobrze pp. Elż. 
W ieczorkowska, Sabina Sawicka i Jułja 
N owakowska.

Z  panów, na naczelne miejsce w y­
bili się prokurator w interpretacji A r­
tura Kwiatkowskiego, oraz obrońcy o- 
skarżonej: Jerzy  Szyndler i Czesław 
Strzelecki. W szyscy trzej posiadali 
w  swej grze momenty mocne, fascynu­
jące widzów-słuchaczy, pożądaną natu­
ralność, oraz konieczną rzutkość i ru­
chliwość. Ponadto na wyróżnienie za­
służyli pp. Ratschka, Szczepański, Przy- 
stawski, Czaki, Kazim. Lewicki i N a­
wrocki.

Urządzenie sceny Ign. Stahla było 
wiernem odbiciem sali sądowej. O re- 
żyserji wspomniałem w yżej: był to
praw dziw y sukces Edw. Żyteckiego. 
W idownia przepełniona, oklaski częste 
i gorące. —m re.--

Z Rady Organizacyjnej Pokków % zagranicy.
O zainteresowaniu rosnącem wśród 

Pclonji Stanów Zjed. A . P. dla w yni­
ków  i-szego Zjazdu Polaków  z zagrani­
cy świadczy dobitnie fakt ogłoszenia w 
całości tekstu »Protokółu i-szegb po­
siedzenia R ad y Organizacyjnej Pola­
ków  z zagranicy« wraz ze Statutem 
R ady na łamach »Dziennika Zw iązko­
wego*, organu najpotężniejszej organi­
zacji polskiej w Am eryce Północnej. 
Tekst tego dokumentu, którego druk 
zajął około’ 500 wierszy na kilku szpal­
tach, przedstawia jaknajszczegółowiej 
pierwsze kroki organizacji, działającej 
w  kraju z ramienia najlepiej zorganizo­
wanych na obczyźnie rodaków na­
szych. Pełne ogłoszenie powyższego 
dokumentu przyczynić się może tylko

do wzrostu zaufania na emigracji w  
stosunku do egzekutywy W arszawskie­
go Zjazdu Polaków z Zagranicy.

Echa lipcowego Zjazdu Polaków z 
zagranicy dosięgły Jugosławji, gdzie 
dotychczas pozostaje kilka tysięcy rol­
ników Polaków w Bośnji, w otoczeniu 
nawpół slowiańskiem, nawpół muzui- 
mańskiem. Delegaci na Zjazd z tego 
kraju, ożywieni jaknajlepszemi zamia­
rami, przystępują do nawiązania sta­
łej łączności z krajem  dzielnych osad­
ników na obczyźnie, których dzieci 
skazane są na wynarodowienie, gdy 
kraj ojczysty nie pośpieszy im z pom o­
cą w dziedzinie organizacyjnej, kultu­
ralnej i oświatowej.

Po śmierci ^ii^dugana.
Zgodnie z postanowieniami ru­

muńskiej konstytucji sprawuje ‘obec­
nie w  Rum unji władzę królewską, — 
wobec nieletności króla — rada regen­
cyjna złożona z trzech członków. 
Jeden z członków regencji, Buzdugan, 
zmarł przed kilku dniami.

Z  Buzduganem zeszedł do grobu 
nietylko w ybitny jurysta, ale i mąż 
który  potrafił zjednać sobie posłuch 
i poważanie u wszystkich partyj kra­
ju. On, w  którym  początkowo widzia­
no jedynie suchego jurystę, potrafił 
przez roztropne powołanie w  listopa­
dzie ubiegłego roku rządu Maniu, 
wstąpić w  pierwsze szeregi rum uń­

skich mężów stanu, których nadmia­
ru nigdy tam nie było. N ie jest też 
już dziś tajemnicą, że nagła dymisja 
V intila Bratianu w  roku ubiegłym je­
go była dziełem, czem Buzdugan oba­
lił legendę, jakoby regencja była na­
rzędziem w  rękach partji liberalnej.

Śmierć Buzdugana stanowi dla R u ­
munji wielką stratę. Chwilam i zdawa­
ło się, że przed Rum unją stoi okres 
ciężkich i p rzykrych  przesileń. C hw i­
lowo niebezpieczeństwo zażegnano; 
przeważającą większością głosów Zgro 
madzenie Narodowe wybrało nowego 
regenta w osobie Saraceanu.

M. P.

W Sowietach głodują dzieci.
Leningradzka „Krasnaja G azeta'1 

pisze: „N a  plenarnych posiedzeniach 
sekcji handlowo-spółdzielczej sowietu 
leningradzkiego niektórzy członkowie 
sowietu wystąpili z projektem  zapro­
wadzenia specjalnej porcji dziecięcej. 
W niosek ten przekazano do rozpatrzę 
nia leningradzkiemu związkowi spół­
dzielni konsum cyjnych. Przewodni­
czący związku spółdzielni konsum­
cyjnych na posiedzeniu sekcji o- 
świadczył, że projekt rozporządzenia 
o zaprowadzeniu specjalnej porcji dzie 
cięcej został już przygotow any.

W  m yśl projektu tego dzieci do 
lat 7 dostawać mają w  postaci specjal­
nej porcji dodatkową ilość kaszy, ry ­
żu, jaj, masła, cukru i mleka. Ponie­
waż ilość dzieci w wieku do lat sie­
dmiu wynosi w  Leningradzie około

260.000, trzeba będzie na specjalne 
porcje dziecięce według norm  pow yż­
szych, wyasygnować miesięcznie 13  5 
tonn ryżu, masła i cukru. 270 tonn 
kaszy itd.

Przewodniczący okręgowego w y­
działu handlowego podkreślił, że w 
chwili obecnej zaprowadzenie specjal­
nej dziecięcej porcji aprowizacyjnej 
jest niemożliwe, przez wzgląd na o- 
płakany stan leningradzkich źródeł 
aprowizacyjnych. Za zaprowadzeniem 
porcji dziecięcej kosztem odpowied­
niego zmniejszenia porcji aprowiza­
cyjnej dla dorosłych wypowiedziało 
się zaledwie kilku uczestników konfe­
rencji: Z  tego względu trzeba było u- 
znać, iż realizacja planu dodatkowych 
porcyj dziecięcych jest w danych wa­
runkach niemożliwa.

Aparat telefoniczny,
Przyzw yczailiśm y się w  ostatnim 

czasie do różnych cudów technicznych, 
lecz są pewne wynalazki, które nawet 
inżynierów mogą wprawić w  chwilowe 
zdziwienie. Do takich właśnie w yna­
lazków należy telefon, który sam po­
trafi prowadzić rozm owę z naszymi 
znajomymi.

W ygląda to, jak cud z bajki, jest 
jednak rzeczywistością. Samomówiący 
aparat telefoniczny polega na specjalnej 
kombinacji drutów, dzwonków, płyt 
gram ofonowych oraz odbiorników. 
Oczywiście, od samomówiącego telefo­
nu zbyt dużo wymagać nie można. N ie 
należy np. przypuszczać, aby mógł on 
udzielać odpowiedzi na jakiekolwiek 
ekscentryczne i nieprzewidziane zapy­
tania, albo żądania. N ie jest on rów ­
nież w  stanie »podtrzym yw ać rozm o­
w y* dalej niż w granicach jednego p y­
tania i jednej odpowiedzi. Może jednak 
udzielać bardzo cennych usług.

Zagadkę cudownego przyrządu naj­
lepiej wyjaśni kilka przykładów.

Oto, gdy nikogo niema w miesz­
kaniu i gdy rozlega się dzwonek tele­
foniczny, w  odpowiedzi na pierwsze 
zapytanie, automat udzielić może na­
stępującej inform acji: »Tu m ówi auto­
mat. Żadnej żyjącej osoby niema w 
mieszkaniu. Proszę podać swój numer 
telefonu*. G dy prośba ta zostaje u- 
względniona, automat natychmiast na 
odpowiedniej płycie rejestruje podany 
numer.

który sam rozmawia.
Inny przykład.
Ktoś telefonuje do biura po godzi­

nie zamknięcia. Autom at może udzie­
lić odpowiedzi następującej: »Tu mówi 
automat. Biuro zostało zamknięte o 
godz. 7-ej. Ju tro  będzie czynne, po­
cząwszy od 9 rano«.

Jak  już z-powyższego jasno widać, 
tajemnica Polega na tern, że automat 
nastawia się na pewne zdanie, które 
mechanicznie zostaje wygłoszone wsku­
tek odezwania się.dzwonka i jakichkol- 
kolwiek wygłoszonych słów.

Nieocenione wręcz przysługi może 
oddać samomówiący telefon w  razie 
pożaru. D o automatu dołączony jest 
bowiem specjalnie skonstruowany ter­
mometr. Jeśli w  mieszkaniu, w  którem 
automat taki się znajduje, wybucha 
ogień i temperatura dochodzi do pew­
nego określonego stopnia, wówczas 
automat mechanicznie w yw ołuje stację, 
podaje jej numer najbliższego posterun­
ku straży ogniowej i po połączeniu o- 
świadcza: »M ówi automat z pod ta­
kiego to numeru. W  mieszkaniu — po­
żar*.

»Kupiec«.

Własna flota morska

TO TW ĆJ DOBROBYT



Nr. 236 
i "  —

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 13 października 1929. brr. o
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K R O N I K A
'Pażdiiernik

i l 2
Sobota

K A L E N D A R Z

R z.-kat. Maksymilj. 

G r.-kat. K irjaka

W schód słońca g 5 m 54 
Zachód „ „ 16 ,  50

D ługość dnia g  10 m 49

l w o w s k a

t e a t r  w i e l k l

Sobota, 12  październ ika  o godz. 3.30 pop.: 
D ania D arling.

Sobota, i z  października o godz. 7.30 
”  o t?8a Przeznaczen ia".

N iedziela, 13  październ ika o godz. 12  
potudnie: Poranek Leona W yrw icza. 

N iedziela, r j  października o godz. 3 .30 :
mi er * *’ przedstaw ienie T eatru  Pre-

w  : 3 października o godz. 7 .30 :
”  . Ie 1 A ram  , przedstaw ienie T eatru  P re­
m ier.

Poniedziałek, 14  października, o godz. 
^ „ C o d z i e n n i e  o y-tej“  (tani dzień) 50%

? tc T eatru  W ielkiego. „P otęga przezna­
czenia , opera w  4 aktach V erd i‘ego, pod 
reżyser,ą T arnaw skiego , po dłuższej p rzer­
wie pow raca na afisz teatru  w  sobotę, 12 -go  
b. m.

Rewja Zbierzchowskiego pod grotesko- 
w ym  tytu łem  „ T o  m ożesz opow iadać sw ojej 
babci , będzie p ierw szym  p rem jero w ym  w y- 
czynem  ko op eratyw y aktorsk ie j, pod dyr. 
L udw ika C zarn ow skiego  w  dziale operetko ­
w ym . N ie  będzie to w  niczem  obniżenie li- 
nji artystycznej, bo najw ybitn ie jsi teatrolo- 
dzy i dram aturdzy św iatow i przyzn ają  rew ji 
praw o teatralnego obyw atelstw a. R ew ja  daje 
sposobność współczesnem u teatrow i do ro z ­
w iązania różnych  p rob lem ów  autorskich , ak­
torskich i m alarskich, a sw oją barw nością, 
tem pem , różnorodnością nastro jów  przyciąga 
dzisiejszą publiczność silniej, niż inne fo rm y  
teatru. Sześciu reżyserów  lw ow skie j sceny 
pracuje już drugi tydzień nad zrealizow aniem  
licznych  pom ysłów  literackich  i m uzycznych  
autora. I jak  m ożna już w n ioskow ać z prób, 
nie spraw dzi się w  tym  w yp ad ku  znane 
przysfow ie o sześciu kucharzach. Będzie to 
uczta artystyczn a dla publiczności teatraln ej 
w szystk ich  w arstw , gdzie k ażd y znajdzie dla 
siebie to, co najbardziej lubi.

„C od zien n ie  o s-te j“ , świetna farsa Zna­
kom itej spółki autorskiej H enn equin ‘ a i V e- 
bera w ypełn ia niedzielną popołudn iów kę.

„W ie lk i K ra m ". Z n akom ita  kom edja 
Shaw ‘ a z Jun oszą Stępow skim  w ro li g łów ­
nej, ukaże się po raz ostatni w  niedzielę, 13  
b. m. w ieczorem .

T E A T R  M A Ł Y .
Sobota, 12  października o godz. 7 .30 : 

„P roces M ary  D u gan ".
N iedziela, 13  października o godz. 3 .30 : 

„P o ciąg  w id m o".
N iedziela, 13  października o godz. 7 .30 : 

„P roces M ary  D u gan ".
Poniedziałek, 14  października, o godz. 

7 .30 : „Proces M ary  D u gan ".

Z  T eatru  M ałego. Sensacyjna sztuka a- 
m erykańska „P roces M ary  D u gan " w zbudza 
coraz większe zainteresow anie publiczności. 
T reść  n iezw ykle  interesująca, przebieg akcji 
dram atycznej, szereg kom icznych  epizodów 
i doskonała gra arty stów  tw orzą w idow isko 
n iezw ykle  ciekaw e. Sztuka ma zapewnione 
d ługotrw ałe pow odzenie i nie zejdzie z a fi­
sza przez dłuższy czas. D y rek c ja  teatrów  li­
cząc się z tłum ną frekw en cją  publiczności, 
zm uszona jest w niedzielę, 13  bm. grać sztukę 
popołudniu i w ieczorem .

R E P E R T U A R  B IU R A  K O N C E R T O W E G O  
M . T U E R K A .

W to rek , 15  październ ika: III . M istrzo w ­
ski K o n cert abonam entow y —  Y asa  P ri- 
hoda, skrzyp ek . 8462-2

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W  j

A P O L L O : „Nieśmiertelna miłość". 
C A S IN O : „W ładczyni miłości". 
C H IM E R A : „Szam pan ".
C O L O S S E U M : „W  szponach żó łtych

ib łów ". . „
F A T A M O R G A N A : „A d ju tan t ^ 
G R A Ż Y N A :  „T a n cerk a  z M oskw y 
K O P E R N IK : „D ziew czyn a z baru ,

„D a j gazu" (więcej pary).
L E W : „C z ło w ie k  z tłum u jM o tło c h  . 
L U N A : „N ie w o ln icy  m orza". 
M A R Y S I E Ń K A : „D ziew czyn a z baru ,

„D a j gazu " (więcej pary). . . t<
O A Z A : „P a t  i Patachon jako strażnicy , 

iz  „M iło ść  w  p rzyro d z ie".
P A Ł A C E : „K siężn a  M asza".
P A N : „B ohaterow ie ognia".
P A S A Ż : „W ładca skalnej doliny". 
p O L O N JA : „Żeński bata ljon  śmierci . 
P R O M IE Ń : „Przedw iośnie".
S T Y L O W E : „K obieta  bez nazwiska". 
U C IE C H A : „K w iat złotego w schodu".

T o w . m etafizyczne im. C ieszkow skiego , |
ul. B ourlarda 1. 5 (parter, sala nr. 38). D nia 
15  bm. odbędzie się o godz. 19  w ieczór dys­
k u sy jn y  z odczytem  p. W łodzim ierza M a- 
dziela, p. t. „K a rm a  i joga w  świetle nauk 
teo zo ficzn ych ".

Sokół-M acierz zaw iadam ia, że z dniem 
15  b. m. rozpoczyna się nauka gim nastyki 
rytm iczn ej dla pań. Bliższe in form acje udziela 
kancelarja Soko ła-M acierzy w  godzinach
w ieczornych .

Dowódca okręgu korpusu N r. V I  
generał bryg. Popowicz wyjeżdża w 
dniu 13  bm. w  charakterze zastępcy 
M arszałka Piłsudskiego na uroczy­
stość otwarcia szkoły policyjnej w
Mostach W ielkich.

Uczczenie 150-tej rocznicy śmierci 
Kazim ierza Pułaskiego. Miasto wystąpi­
ło w  uroczystej szacie, dekorując się
flagami. O godz. 9 rano odprawił ks. 
kan. Dziurzyński Mszę św. żałobną w 
Bazylice archikatedralnej za duszę bo­
hatera. W  kościele obecni byli przed­
stawiciele władz w ojskowych i cyw il­
nych oraz publiczność. Orkiestra 4o 
p. p. odegrała szereg pieśni na chórze. 
Wieczorem odbyła się uroczysta Aka- 
demja w sali ratuszowej, udekorowanej 
zielenią 1 portretem Pułaskiego. P rzy­
byli na nią liczni reprezentanci władz 
z W oj. Gołuchowskim , gen. Czumą, 
Kom . Nadolskim na czele, grono o fi­
cerów, delegacja Sokoła i w. in. Chór 
»Bara« w ykonał »Pieśń rycerską« i in­
ne utw ory, poczem wygłosił referat 
historyczny sen. prof. Zakrzewski, o- 
mawiając czyny Pułaskiego i charakte­
ryzując go jako rycerza, który oddał 
się cały służbie Ojczyźnie i walce o 
wolność.

Tydzień LO PP. Program na nie­
dzielę: godz. 12  poświęcenie szkoły
m echaników lotniczych LO PP. w  
Skm łowie, zbudowanej przez Kom . 
W oj. LO PP. we Lwowie. N a poświę­
cenie odjedzie specjalny pociąg o g. 
u -2 j z dworca głównego do Sknilo- 
wa. Pow rót o godz. 14. Godz. 12 : Po­
ranki film owe w kinach „Pałace" i 
i,Chim era". Godz. 12 .30 : Pokaz ó-
brony przeciwgazowej zademonstru­
ją drużyny obrony przeciwgazowej 
na ulicy Akadem ickiej. Koncerty mu­
zyk w ojskow ych na placu Akadem ic­
kim, na placu św. Ducha, obok ko­
ścioła św. A nny i obok kościoła św. 
Antoniego z przemówieniami. Godz. 
15 .30 : wyświetlanie film ów  lotni­
czych w  kinie Tygodnia LO PP., przy 
ul. Boularda 5-

Z  Towiarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lw ow ie. (Gmach M u­
zeum Przem ysłowego, wejście od ul. 
duszyckich 1. 1). W  niedzielę dnia 13 
października br. o godz. 11-te j odbę­
dzie się w  salach Tow arzystw a P. S. P.

otwarcie 10-tej w ystaw y Cechu A rty ­
stów-Plastyków „Jednorióg". Z w ią­
zek ten nie poraź pierwszy wystawia 
prace swych członków we Lw ow ie. 
Już dwiema wystawam i zdołał na na­
szym gruncie pozyskać pełne zaufa­
nie kulturalne) publiczności; w> stawa 
tegoroczna trzecia z kolei, zaufanie 
to niewątpliwie utrwali i pogłębi, 
stwierdzając praw“dę słów w ypow ie­
dzianych przez artystów  Jednorogu 

o sobie w program ow ym  ustępie do 
katalogu w ystaw y: „O stoją nam uko­
chanie własnego trudu i wewnętrzne 
doskonalenie się“ .

Katalog w ystaw y pięknie ilustro­
wany zwraca swą nadzwyczaj arty­
styczną szatą zewnętrzną. W ystawa 
otwartą będzie codziennie od 10 do 
1 5  P ° P -

W łam ania i kradzieże. Jó z e f G ratz , za­
m ieszkały Pełtcw na 33, doniósł po licji, że 
wczoraj dokonano włam ania do jego m agazy­
nu, skąd skrad zion o m osiądz, m iedź i inne 
rzeczy, w artości 1500  zł. —  N a  szkodę Edzi 
Bcrgw erck, zam. Słoneczna 10, skradziono 
wczoraj po w łam aniu się biżuterję, oraz gar­
derobę, łącznej w artości 1000 zł.

P o d rzu tek  w  w alizce. O bok realności 
przy ul. K osyn icrsk ic j iS , znaleziono w czoraj 
walizę koszykow ą, w któ re j znajdow ało  się 
czterotygodniow e dziecko płci żeńskiej. Pod­
rzutkiem  zaopiekow ał się K om isarjat m iejski.

K aram b ol au tom obilow y. F ilip  Skalacki, 
właściciel au tod orożki N r . 9352, jadąc w czo ­
raj ul. Sykstuską, obok poczty najechał na 
pocztow e auto ciężarow e, prow adzone przez 
szofera Jan a  K asiuka. W skutek zderzenia, 
oba w o zy doznały pow ażnych  uszkodzeń. Ja k  
stw ierdzono, Skałacki nic posiadał praw a 
prow adzenia pojazdu.

A resztow ania. D o aresztów  po licy jn ych  
oddano w czo raj M arcelego O palskiego za 
kradzież u przęży na szkodę Ja n a  Szpaka, 
zam. w  K leparow ie, Stefana Serdiuka, k ieszon­
kow ca za kradzież zegarka srebrnego na 
szkodę Tadeusza G órskiego, Fran ciszka M e- 
chelesa za oszustw o, K azim ierza C hudzika 
z K leparow a, jak o  podejrzanego o w spółudział 
w kradzieży kasow ej, R om ana Prusaka za 
kradzież, oraz Ja n  Białego, k tó ry  w espół z 
nieznnym  tow arzyszem  skradł na szkodę 
M arjana K arp iela z parceli p rzy ul. Z ło te j 
m arynarkę, obrączkę i złote pióro, w artości 
15 0  zł.

Zbrod nia  szaleńca. P rzy  ul. Bernarda 
rozegrała się w czoraj w ieczorem  straszliw a 
tragedja rodzinna. K ucharz W ilhelm  A lbert 
zaprow adził w  nieobecności żony dw óch sy­
nów na strych  pod pretekstem , że idzie z 
nim i po zabaw ki. P rz y b y w sz y  tam , ch w ycił 
jednego z chłopców , podniósł go w ysok o  i 
przez okno  rzucił na podw órze. N ieszczęśliw e 
dziecko poniosło śm ierć na m iejscu. Później 
chciał A lb ert rzucić na podw órze rów nież 
drugiego chłopca, lecz m alec w y rw a ł mu się 
z rąk i uciekł. S traży  pożarnej udało się wa- 
r ja ta  ubezw ładnić i zaprow adzić na policję. 
Przed straszliw ym  czynem  A lb ert zaw iązał 
dzieciom  oczy pod pretekstem , że będzie się 
z nim i bawić.

Schw ytanie przem ytu  rod zyn ek . Celna 
S traż graniczna w e L w ow ie w padła w czoraj 
na tro p  w ielkiego przem ytu . P rzytrzym an o  
tran sp ort rod zynek o wadze 1500 kg., na- 
dny na dw orcu w  K o ło m yji. P rzem yt ten

Posiedzenie komisji teatralnej.
W czoraj odbyło się posiedzenie ko­

misji teatralnej pod przewodnictwem  p. 
Groera, w  obecności Komisarza Rządu 
Nadolskiego, na którem  przeprow a­
dzono poufną, bardzo obszerną dysku­
sję nad potrzebami Teatrów miejskich 
i nad zasadą, jaką kierować się należy 
przy wyborze ofert na dzierżawę Tea­
trów. Dyskusję zamknięto i wybrano

referentem tej sprawy dr. Brzeskiego, 
któ ry  ma ją przedstawić na następnem 
posiedzeniu komisji teatralnej, które 
odbędzie się 18 b. m. N a posiedzeniu 
tern odbędzie się glosowanie nad przy­
jęciem oferty. Sprawę zadecyduje po­
siedzenie Rady przybocznej, które od­
będzie się 24 b. m.

Okradzenie kwestury Politechniki,
Lokal kwestury mieści się w gma­

chu Politechniki na I. p., a okna iego 
w ychodzą na ul. Technicką. Po półno­
cy złodzieje, którzy musieli być ru ty­
nowanymi gimnastykami, po rynnie i 
gzymsach dostali się na I. p. i w yb iw ­
szy szybę w oknie, wtargnęli do środ­
ka.

Złodzieje na wyprawę tę uzbroili 
się w najnowsze środki techniczne, słu­
żące do otwierania kas, z łatwością też 
zdobyli kasę, która zawierała mnóstwo 
gotówki, oraz depozyta wekslowe, do­
kum enty i t. d. Papiery wyrzucili na 
podłogę, łącznie z wekslami, zabrali 
zaś tylko gotówkę ze środkowej prze­
działki w kwocie 8 tysięcy 500 zł., a 
przypuszczając, że w kasie musi być 
jesłzćże więcej pieniędzy, przepalili tre- 
sor dolny, w którym  wprawdzie go­

tówki nie było, natomiast znajdowała 
f.;ę drogocenna miska platynowa,
przedstawiająca wartość 80.000 zł.
Szczęśliwym trafem złodzieje nie do­
cenili wartości tej miski i pozostawili 
ją, a obawiając się dłużej pozostawać w 
lokalu, lokal ten opuścili. ILównież 
szczęśliwym trafem można nazwać 
fakt, żc złodzieje nie otworzyli górne­
go tresoru, w  którym  znajdowała się 
gotówka w kwocie 16.000 zł.

Charakterystycznem  jest, że ginach 
Politechniki, który zawiera w sobie 
niezmierne bogactwa, jest dobrze strze­
żony przez własną służbę. I krytycznej 
nocy również dozorca nocny obcho­
dzi! budynek dokoła, jednakże niczego 
podejrzanego nie zauważył.

p rzy trzym an o  we L w o w ie  przed odebraniem  
go przez adresata. N a wiadom ość o ujęciu 
p rzem ytu  adresat zbiegł, natom iast udało się 
S traży  granicznej p rzy trzym ać  nadawcę.

Echa m alw ersacji w  Kasie C h o rych . V
sierpniu ub. r. w y k ry to  w  Kasie C h o rych  
miasta L w o w a sprzeniew ierzenia, dokonane 
przez ówczesnego sekretarza T adeusza B ro ­
nisław a P rokop yszyn a, przez co Kasa C h o ­
rych  poniosła szkodę w  kw ocie 14-895 zł. 
P rokop yszyn a aresztow ano, a w  czasie śledz­
tw a sądowego rodzina przetrzym anego na po­
czet szkody K asy  C h o rych  po kryła  kw otę 
11 .4 6 9  zł. P ro kop yszyn  tw ierdzi! na sw oją 
obronę, że m iał duże m anco księgowe i p rzy  
pom ocy odpow iednich m anipulacji czysto  
książkow ych  m usiał m anco to  po k ryć . Po­
dobnie bron ił się na w czorajszej rozpraw ie, 
p rzyczem  ad w okat jego postaw ił w niosek na 
dopuszczenie dow od ów  książek K asy oraz 
na pow ołanie znaw ców . T ry b u n a ł p rzy ch y lił 
się do ty ch  w n iosków  i w  tym  celu ro z­
praw ę odroczono.

D r. P rau n ow i podw yższono karę. Przed 
k ilku  tygodniam i, jak  w  swoim  czasie pisa- 
liśm y, odbył się proces ad w okata dra S tan i­
sława Prauna, oskarżonego o oszustwa i fa ł­
szowanie w eksli na szkodę szeregu instytucji 
i osób na łączną kw otę 30.000 dolarów . R o z ­
praw a zakończyła się zasądzeniem  dr. P rau ­
na na 15  m iesięcy w ięzienia z w liczeniem  
aresztu śledczego. P ro k u rato r  zgłosił od w y ­
roku  tego odw ołanie. Przed w czora j w  sku­
tek tego odw ołania odbyła się ponow na ro z­
praw a przed Sądem A.pclacyjnym . T ry b u n a ­
łow i przew od niczył radca Socha. Sąd A p ela­
cy jn y  u ch ylił w y rok  pierwszej instancji i za­
sądził dra Prauna na 3 lata ciężkiego w ię­
zienia, podw yższając mu karę o 2 1  m iesięcy.

S T O Ł E C Z N A

Obchód ku czci Pułaskiego. 150-tą 
rocznicę zgonu Pułaskiego uczciła sto­
lica szeregiem podniosłych uroczysto­
ści. O godz. 10 rano odbyła się w ka­
tedrze św. Jana Msza św. odprawiona 
przez ks. Kardynała Rakowskiego w 
otoczeniu licznego duchowieństwa. N a 
nabożeństwie był obecny Pan Prezy­
dent Rzpltej, przedstawiciele Rządu, 
posłowie i senatorowie, korpus dyplo­
m atyczny i attaches wojskowi. O godz. 
11 .4 5  pierwszy W iceminister Spraw 
W ojskowych gen. Konarzewski p r z y ­

jął na pl. Marszalka Piłsudskiego defi­
ladę oddziałów wojskow ych. W ieczo­
rem odbyła się w  sali posiedzeń rady 
miejskiej uroczysta akademja, którą za­
szczycił swą obecnością Pan Prezydent 
Rzpltej.

Kom itet budowy Zam ku warszaw­
skiego. W  dniu 18 bm. odbędzie się 
na Zam ku, pod przewodnictwem  dy­
rektora Opolskiego posiedzenie kom i­
tetu odbudowy Zam ku warszawskie­
go. Członkow ie kom itetu wysłuchają 
sprawozdania prof. Szyszko-Bohusza 
z robót dokonanych, obejrzą te ro­
boty i ustalą program prac na rok 
przyszły.

Koncert w 80-tą rocznicę śmierci 
Chopina. Z  okazji 80-tej rocznicy 
śmierci Fryderyka Chopina odbędzie 
się w niedzielę, dnia 13  bm. o godz.
8-ej wiecz. w  sali Tow arzystw a Hi- 
gjenicznego koncert, poświęcony twór 
czości polskiego genjusza m uzyczne­
go. Program  wypełni grą na forte­
pianie p. Zofja Kruszewska, przezna­
czając całkowity dochód na zapo­
czątkowanie funduszu dla sprowadze­
nia na W awel prochów wielkiego M u­
zyka.

Zapobieganie wciąganiu w prosty­
tucję. W obec nadmiernego napływu do 
stolicy i większych miast dziewcząt
wiejskich, poszukujących pracy w
charakterze służby domowej, oraz 
częstych w ypadków popadania ich w 
prostytucję w razie nieznalezienia 
pracy — M inisterstwo Spraw W e­
wnętrznych w ydało w tej sprawie o- 
kólnik do W ojew odów . O kólnik za­
leca podjęcie za pośrednictwem pod­
ległych _ organow akcji uświadomienia 
ludności wiejskiej, w szczególności zaś 
młodych dziewcząt o niebezpieczeń­
stwie masowego napływu do miast,
gdzie m łodym  dziewczętom w razie 
nieznalezienia pracy grozi upadek 
moralny.

W  ch orobach  krw i, skórnych i n er­
w ow ych  osiągam y przy stosowaniu naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa regularne funk­
cjonowanie narządów  traw iennych. W ybitni sp e ­
cjaliści przyznają, że są niezm iernie zadowoleni 
ze zbaw iennego działania dawno sw ierdzonego 
w ody Franciszka-Józef a. Żądać w aptekach.
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Co to jest montaż?
Niejednokrotnie o uszy miłośników 

kina obija się w yraz »montaż«. N ie 
wszyscy jednak wiedzą, czem jest ów 
montaż w łańcuchu prac, których w y­
maga wykończenie filmu. Jeszcze mniej 
ludzi ocenia należycie tę niezwykle 
żmudną pracę, będącą jednym z naj­
ważniejszych czynników, od których 
zależy rytm  obrazów, zwartość akcji, 
jej żywość.

W szystko, co tworzą artyści, gro­
m ady statystów, dekoratorów, elektro­
techników pod okiem reżysera, ope­
rator chwyta na kilku, kilkunastu, nie­
jednokrotnie kilkudziesięciu kilom e­
trach taśmy. Dopiero z tej okropnej 
wstęgi, którąby można opleść granicę 
wielkiej W arszawy, wybiera się część 
3—4 tysiące m etrów, które tworzą 
film  wystarczający na dwugodzinny 
seans w  kinie. N aprzykład — do jed­
nego z ostatnich film ów  polskich, 
»Pod banderą miłości« zużyto prze­
szło 12.000 m etrów taśmy.

Dzięki uprzejmości reżysera wspo­
mnianego filmu, p. W aszyńskiego, 
miałem możność asystowania przy 
montażu,
J*- Naturalnie nie obserwowałem m on­
tażu od początku do końca; praca bo­
wiem nad montażem trwa niejedno­
krotnie dłużej, niż wykonanie zdjęć, 
montaż film u »Pod banderą miłości« 
obliczono na miesiąc czasu.

ja k  wiadomo, zdjęć film ow ych nie 
w ykonuje się w kolejności akcji. O ko­
lejności zdjęć decyduje dekoracja, np. 
sceny pod pokładem nagrywane są 
wszystkie jedna pó drugiej, choć na J 
cl; anie wystąpią one w zupełnie in-

11 porządku.
Po wywołaniu negatywu i w yk o ­

naniu pozytyw u laboratorjum  oddaje 
zole taśmy do montażu. Pierwszą 
czynnością jest odcięcie każdej sceny. 
D o tego celu służy dość proste urzą­
dzenie: na dużym stole, na brzegu u- 
mocowana jest oś, poruszana ręczną 
korbką, t. zw. przewijaczką. N a  oś tę 
nawija się kolejno rolki taśmy i, uwa­
żając gdzie dana scena się kończy, od­
cina się ją i umieszcza w przegródkach, 
dzielących stół, zależnie od tego, do 
którego aktu dana scena należy. T u  
już więc wyłania się pierwszy zarys 
film u w tej kolejności scen w  jakiej u- 
każe się na ekranie.

Zauważenie, gdzie ćlana scena się 
kończy, nie sprawia trudności, gdyż

lampa umieszczona na stole pozwala 
widzieć dokładnie każdą „M ateczkę" 
taśmy.

Już samo pocięcie 12.000 m etrów 
taśmy na kawałki długości od paru do 
kilkudziesięciu m etrów — to już trud 
niemały. „P od  banderą miłości" skła­
da się z około 1.000 scen.

Teraz następuje praca już nie me­
chaniczna. M amy przed sobą około 
1.500 m etrów pierwszego aktu, na któ  
re składa się około 150  oddzielnych 
kaw ałków  taśmy.

Trzeba z każdego „kaw ałka" w y ­
brać część i „zm ontow ać", dopaso­
wać do innych tak, by razem (i po 
włączeniu napisów) dawały całość, na­
turalnie zharmonizowaną, zwartą. 
Zwartość treści jest rzeczą niezwykle 
ważną: o ile gadulstwo słowa jest 
rzeczą przykrą, o tyle „gadulstw o" w 
obrazach staje się wręcz nieznośne i 
decyduje w pierwszym rzędzie o w ar­
tości film u

M arja Bogda, odtw órczyni jednej 
z głównych ról we wspomnianym fil­
mie, obserwująca z ciekawością prace 
montażu, nie może powstrzym ać się 
chwilami od o k rzyk u 1

—- Och, jaka szkoda tej sceny!
Bo oto p. W aszyński bez skrupułu 

„chlasta" nożycami po parę i po kil­
kanaście m etrów świetnych zdjęć -— z 
Sawanem, W alterem i Zajączkow ­
skim, rozm awiającym i pod pokładem, 
okrętu, to znów ze wspaniałemi w i­
dokami brzegów naszego morza, to 
znów z pościgu m otorówek.

— T rudno! — odpowiada p- W a­
szyński — Jaga Boryta będzie zła, 
kiedy nie zobaczy tego momentu, ale 
całość film u przedewszystkiem.

I znów parę m etrów taśmy wpada 
do kosza, znacznie obszerniejszego od 
słynnego „kosza redakcyjnego” . R ó ­
żnią się te kosze jeszcze i tem, że „re­
dakcyjny" pochłania nieudolne płody 
grafomanji, a więc spełnia rolę poży­
teczną, w  „m ontażow ym " zaś gmą 
setki m etrów niejednokrotnie świet­
nych zdjęć dla dobra całości.

Sprawa włączenia napisów * skleje­
nia poszczególnych odcinków taśmy 
— jest już łatwiejsza, nie mniej w y­
maga wielkiej uwagi i sumienności.

Po długich tygodniach żmudnej pra­
cy montaż się kończy i film  idzie 
znów do laboratorjum  dla wykonania 
kopji z. z.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Zagraniczna ekspansja handlowa Japonji.

W śród różnych instytucyj han­
dlowych, występujących na rynkach 
obcych w roli pośredników handlu 
zagranicznego Japonji, na naczelne 
miejsce wysuwają się japońskie Izby 
handlowe, następnie idą biura agen­
tów handlowych, wreszcie muzea han­
dlowe.

Pierwsze występują przeważnie na 
rynkach Chin. O dgrywają one rolę 
nietylko pośredników handlu Japonji z 
Chinami, lecz i rolę eksponentów sił 
produktyw nych przemysłu i handlu 
wewnętrznego Japończyków  na tere­
nie Chin.

Izby te znajdują się w Antungu, 
Changchuniu, Dairenie, H ańkow, 
Charbinie, Mukdenie, Shanghaju, Tie- 
lingu, Tientsinie, Cindao i Y in kow  
(Newchang). N a innych terenach w y­
stępują na wyspach Hawajskich (w 
Hiio i Honolulu), oraz w Stanach 
Zjednoczonych Am . — w  K alifornji— 
San Francisko i Los Angelos. Agenci 
handlowi są rozmieszczeni: w Tsent- 
sinie, H ańkow, Kantonie, w Saigonie, 
w Manili (Filipiny), w Sydnej, w  Kara- 
chi (Indje Ang.), w Milano, w  M om- 
bassa (A fryka), w Toronto (Kanada), 
w Chicago, w M eksyku, w Lim a, w 
Rio de Janeiro.

Muzea handlowe znajdują się: w
Singapore, Soerabaja (Jawa), San Fran­
cisco, w Kalkucie pod nazwą „Indo- 
Japońskie Muzeum H andlow e", w 
Kairze pod nazwą „Japoński Instytut 
H andlow y", w Konstantynopolu pod 
nazwą „Japońskie Muzeum Handlowe 
T-w a H andlowego Turecko-Japoń- 
skiego".

Oprócz powyższych instytucyj, 
posiadających charakter stały, w ystę­
pują jako czynnik propagandy i han­
dlu, w ystaw y ruchome, znajdujące się 
pod kontrolą i kierownictwem  Zw iąz­
ku Japońskich Izb Handlowo-Prze- 
m ysłowych w Tokio. W  roku obec­
nym wystawa ta została przesunię-a 
na T argi Wschodnie we Lwowie, gdzie 
była eksponowana, jako Pawilon Ja ­
poński.

W śród różnych artykułów  osta- 
tniemi czasy podjęto za pośrednic­
twem japońskich organizacyj zam or­
skich (t. zw. Overseas associations) 
szerszą propagandę na rzecz wprowa­
dzenia japońskich produktów  medycz 
nych. Akcja taka jest prowadzona na 
terenie Indyj Ang., Egiptu, w Singa­
pore i na Jawie, w M andżurji i Turcji. 
Jednakow oż rezultaty jej są przeważ­
nie dość nikłe.

. ■ t--.

Pomorska wystawa drobiu, gołębi, królików, psów 
i zwierząt futerkowych.

W  związku z mającą się odbyć, w 
dniach od 16  — 19 listopada 1929 r., 
W ielką W ystawą Drobnego Inwenta­
rza w Toruniu, zostało rozesłanych 
przeszło 1.500 zaproszeń do wszyst­
kich znanych hodowców.

Ci z hodowców, którzy zaprosze­
nia i deklaracji nie otrzym ali, a pra­

gnęliby wziąć udział w tej W szechpol­
skiej Imprezie Hodowlanej, raczą się 
zw rócić niezwłocznie pod adresem: 
Toruń, Pom orska Izba Rolnicza —  ul. 
Sienkiewicza 40, a niezwłocznie otrzy­
mają wszystkie wymagane formularze.

W pływ y z opłat celnych we 
wrześniu rb. W pływ y Skarbu Państwa 
z opłat celnych od przywiezionych 
towarów zagranicznych wyniosły (da­
ne tymczasowe) we wrześniu rb. 27 
milj. zł. podczas gdy w sierpniu rb. — 
23.700 tys. zł. Wrzesień dał więc w 
porównaniu z sierpniem nadwyżkę w 
sumie 3.300 tys. zł. C y fry  powyższe 
nie obejmują wpłat wolnego miasta 
Gdańska.

W alka z przem ytnictwem  we 
wrześniu rb. Straż graniczna w okre­
sie od 1 do 20 września rb. p rzytrzy­
mała na granicy i wewnątrz kraju za 
nielegalne przekroczenie granicy, u- 
prawianie handlu domokrążnego i 
włóczęgostwo w  pasie gran.cznym  
476 osób. W  tymże czasie skonfisko­
wano przem yt wartości 180.500 zł.

G E O R G E  G O O D C H ILD . 16)

CzarnaOrchidea.
Wah Su nie rzekł ani słowa. Pod­

czas gdy Murcheson nakładał mu na 
ręce kajdanki, spojrzał głębokim w zro­
kiem na swą panią i spróbował się 
uśmiechnąć. Teresa wstała i podeszła 
do więźnia.

— N ie lękaj się, W ah — szepnęła.
— Zaszła straszna om yłka, ale niedłu­
go będziesz wolny.

— Policja bahdzo głupia — zasze- 
plenił W ah Su. — N ic nie widzieć, jak 
ślepa. — Panienka spojrzeć na hóg od 
poduszka...

— Milczeć — ryknął Murcheson.
— Panno Dixon, muszę panią prosić o 
trzymanie się od więźnia zdaleka.

Teresa rzuciła mu niechętne spoj­
rzenie i odsunęła się od Wah Su, po- 
czem spojrzała w kierunku wskaza­
nym  przez Chińczyka. Z  poza rogu 
poduszki wyglądała zgnieciona orchi­
dea nieomal barwy smoły.

Rozdział V II. 

N O W Y  C Z Y N N IK .

Czarna orchidea wpadła w  oko in­
spektorowi w  tej samej chwili co T e ­
resie. Podszedł do szezlonga i w yjął ją 
z za poduszki. N a stole stał wazon 
kwiatów . Najwidoczniej doszedł do 
przekonania, że kwiat pochodził stam­
tąd. Z łożył go na rogu stołu, bez jed­
nego słowa komentarza. Carson zor- 
jentował się odrazu, że przedmiot ten

powiedział więcej Teresie niż nieuczo- 
nemu policjantowi.

Niebawem  nadjechał doktór i za­
brał się do przepisowych czynności. 
Stan zmasakrowania, w jakim się znaj­
dowało ciało, nieco go zdziwił. Poin­
form ował Murchesona, że śmierć na­
stąpiła wskutek uduszenia.

— Bardzo gwałtownego, co dok­
torze?

— W  niezw ykłym  stopniu. M or­
derca musiał być człowiekiem anor­
malnie silnym i przypuszczalnie obłą­
kanym.

Ciało zostało zabrane, a W ah Su 
wyprowadzony. W  chwili gdy zam y­
kano za nim drzwi, Teresa wydała 
łkający dźwięk, ale opanowała się od­
razu, bohaterskim wysiłkiem woli.

— Niedam się rozpaczy — szepnę­
ła. — T yle  jest do zrobienia. Trzeba 
uwolnić Wah Su i odszukać mordercę 
mego brata.

W zięła do ręki kwiat orchidei i 
popatrzyła na niego ze zmąconym w y­
razem twarzy.

— Dziwne! — zauważyła niewy­
raźnie.

— Obecność tego kw iatu?
— Tak. T o  bardzo rzadki okaz.
— Murcheson myślał, że wyjęto 

go z wazonu.
— O, nie. W czoraj wieczorem nie 

było go tutaj. Najbliższy kwiat tego 
gatunku znajduje się na Borneo, natu­
ralnie z wyjątkiem  okazu, znajdujące­
go się w Ogrodach Botanicznych, a 
przywiezionego przez mego brata wła­
śnie z Borneo.

—- T o  bardzo interesujący szcze­
gół. Czy pani jest tego zupełnie pewna.

— Najzupełniej. Okazanie tego ga­
tunku wyw ołało wielką sensację w 
świecie naukowym , bo botanicy dotąd 
go nie znali.

Carson doznał gwałtownego przy­
pływ u myśli. Jeżeli fakty  powyższe 
były zgodne z prawdą, nie ulegało 
wątpliwości, że czarną orchideę zo­
stawił w domu sam morderca. Dalej 
zaś, ponieważ żaden krajowiec nie stro­
iłby się w kw iaty, mordercą musiał być 
biały człowiek.

— W idocznie albo przyjechał z 
Borneo albo. — C zy możliwe jest, żeby 
kto dostał z O grodów Botanicznych 
taki kwiat? — zapytał.

— T y lk o  drogą kradzieży. Z  pe­
wnością nikt z personalu ogrodniczego 
nie zryw ałby kwiatów.

— W artoby zajrzeć do O grodów 
i przyjrzyć się roślinie. Zrobię to po­
południu.

W ywiązał się z przyrzeczenia i pod 
wieczór zjawił się z powrotem  u osa­
motnionej dziewczyny. Poznała z twa­
rzy, że nie przychodził z niczem.

— N o, więc?
— Obejrzałem roślinę i zadałem 

kilka pytań ogrodnikowi, dając mu do 
zrozumienia, że chciałbym zdobyć so­
bie jeden kwiat. N aturalnie odmówił, 
ale w trakcie rozm owy dowiedziałem 
•dę że wczoraj rano skradziono mu je­
den okaz.

— N adzwyczajne! C zy  powiedział, 
kto to zrobił?

-— M ówił, że przypom ina sobie 
mężczyznę z brodą, k tóry  kręcił się 
koło rośliny. Podobno stały bywalec 
ogrodów, ale nie znał jego nazwiska

Teresa zrozumiała odrazu, w czem 
leżała waga incydentu. N ie ulegało pra­
wie wątpliwości, że skradziony kwiat 
leżał przed nimi na stole. Nasuwało się 
teraz pytanie, czy został pozostawio­
ny li tylko przypadkiem, przez entu­
zjastycznego miłośnika orchidei, czy 
też przyniesiony przezeń celowo

— Musimy wyszukać tego czło­
wieka — rzekła.

— Musimy — pow tórzył C ar­
son. — Jutrzejszy dzień spędzę w O - 
grodach. Może on się jeszcze zjawi. 
Ogrodnik też pewnie będzie uważał, 
bo jest na niego wściekły.

— Słyszałam, że będę musiała 
być obecna na sprawie — dodała 
Teresa. — Ale potem oddam się całą 
duszą wytropieniu mordercy. Jestem 
pewna, że policja ugrzęźnie w m ar­
tw ym  punkcie. Zaczęła fałszywie od 
aresztowania biednego W ah Su.

Carson był tego samego zdania. 
Pomimo, że Murcheson mógł być bez 
zarzutu jako prześladowca zw yczaj­
nych bandytów i rzezimieszków, to 
przecież na odkrycie skom plikowane­
go morderstwa brakowało mu niezbęd­
nej dozy wyobraźni. Toteż m łody in­
żynier rad był, że znacząca poszlaka 
czarnej orchidei pozostała dla niego 
tajemnicą.

C . d. n.
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Lw ó w , dnia 1 1  października '9 29- 
Tesp. 1 3 0 .— ■

G IEŁD A  ZB O ŻO W A .
Lw ów , dnia n  października 1929.

N a  G iełdzie ob ro ty  w ziem niakach oraz 
egzekutyw  11C k u p n o  faso li białej. C en y na- 
ogó! niezm ienione.

Tend encja  utrzym ana, usposobienie spo- 
kojne. _ ,

Z iem niaki przem ysłow e ioco  P oaw oio- 
czyska od 4.—  do 4-5°-

Inne k u rsy niezm ienione.

G IE Ł D A  W ARSZAW SKA.
Warszawa., ł ł  października. i9z9

Dolary St. Zjedn. S '88'75 8-90-75 8-8675
Frank i francuskie 34*88'50 34'97 3 ó 80
Belg-ja 124-29-00 124-60-0.) 123-98 00
H olandja  35S85-00 359-75 3 5 7 7 6
K openhaga 23873-00 2 3 8 7 3 '0 0  237-95'00
Londyn 43'39-50 4 f5 0 -5 0  43*29-00
Nowy Jork  8 9> 8’92 8  88
Paryż 35-0L25 3 5 4 0 0 0  34 '92'50
P™ ga _ 26-39-50 26-46'90 26-3300
bzw ajcarja  172-37'00 172-80-00 17L94 00
Bztokhołm 239-20-00 239'80-00 238-60-00
NSieden 125-34-00 125-65'00 125'03-00
W iochy 46-69-50 46-81-00 46-5800
5 %  potyczka konw ersyjna 47"50 
pożyczka kolejowa konw ersyjna 5 0 0 0  
pożyczka kolejow a 102-50 
pożyczka dolarow a 83 00 
dolarów ka 62'50 63 '00  00'00 
o  ;q jisty zastaw ne Banku Closp. Kraj. 94‘00

z^staw ne Banku Rolnego 94'00 
o °bhg- kom un. Banku G osp. Krai. 94 00

G IE Ł D A  W ARSZ. .WSKA.
W arszaw a, 11 października 1929

B ank Dysk. 127'00 M odrzejów 19*50
Bank Handl. 116'50 O strow iec B. 74-00
Zw. Sp. Zar. 78*50 Starachow ice 23*00
Bank Polski 16600  Syndyk, roln. 10*00
D ąbrow a 88*00 Zieleniewski 82'00
Si,'a i św iatło 117 0 '.) Zawiercie 10  50
Spiess 13500  H aberbusch  220'00
W arsz. cuk. 30*00 Borkowski 11'00
W ęgiel 68*00 Bank Matop. 27*00
C egielsk i 3 8 0 0  Siersza  d. 29'50
Lilpop R au 28*50 Rudzki 32'50
B ank Zachód. 7 3 0 0  Spiry tus 27-Q0
Firlej 51-00 W ysoka 235*25

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 11 październ ika 1929 

Londyn 123-95*00 H olandja 10*25 00
N. Jork  25-47-50 P rag a  75‘50
W łochy 13335 Niemcy 607*50 00
Szw ajcarja 492-25*00 W iedeń 358 00

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 11 października 1929 

Paryż 20'31 00  Berlin
Londyn 25T7-08 W iedeń
Nowy Jork  5"17"35'00 P rag a
W iochy 27-08-50 W arszaw a

123-42-50 
72-77 0C 
15-31-00 
58-00-00

R edaktor naczelny 
Dr. M A R C E L I

odpowi ec i
S Z A R O T A .

%toszenia urzędowe,
a m o r t y z a c j e .

T . 424/29. Żyd ow sk iej G m inie W yzn a- 
w  T łum aczu zaginęła książeczka 

w  adkow a G al. K asy  O szczędn. w e Lw ow ie 
, r - r4 5758 opiew ająca na (pierw otnie 1000 
Kor. austr.) 10 0 1 M kn. 18 fen. W zyw a po- 
sia acza i interesow anych o zgłoszenie sweh 
p aw o pół roku  od dnia ogłoszenia. Po

um orzoną0 ^  UMa k si^ e c z k ę  tą za
8498

Sąd okręgow y, O ddział V II
L w ó w , 2 w rześnia 1929.

k u r a t e l e .
P- 7S>/29- E d yk t. U ch w ałą  Sądu Grodzkie­

go w  Zabiu z 15  października 1929 ubezw ła­
snow olniono częściow o Iw ana Jlu k a  syna 
D m y tra  w  Żabiu z pow odu m arnotraw stw a. 
D oradcą praw nym  ustanow iono dla mego 
Fedora Jlu k a  z Żabiego. 8519

Sąd G rod zk i, O ddział I.
Żabie dnia 15  kw ietn ia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 4614/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 14 

listopada 1929 °  godz- I0 -3° odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie, sala N r. 68 licytacja  re­
alności lw h. 348 ks. gr. gm. kat. N o w y  Sącz 
realność łw h. 348 położona jest w  śródm ie­
ściu m iasta N ow ego  Sącza frontem  do ulicy 
3-go M aja i drugim  do ul. N o w e j i składa 
si? 1) z  parceli budow lanej lk. 236/2 o po- 
wierzch ni 2 a. 18  m. kw . —  5-45°  z ł .;  2) 
*  dom u na tej parceli 2-piętrow ego m uro- 
Wan«go, k ry te g o  dachów ką, składa się na 
Parterze 2 sieni w chodow ej z k latką schodo- 
7^  0 stopniach kam iennych  i balustradą że- 

2 pokoji i kuchni, 1 pokój z kuchnią, 
1  kuchnia i skład. N a  1 p. a pom ieszkania po 
1 Poko ju  z kuchnią. N a  2 p.- tak sarno. P ie­
ce kaflow e, reszta kam yczkow e. W ysoko.,e 
ubikacji 3.50 m. 40. 700 zl. Praw o oparcia 
na m urze parceli 237  1000 zt.; 3) z betono­
w ego podw órza 13 0  zl. W artość szacunkow a

Wytworny wygląd, najbardziej
współczesne ulepszenia techniczne — 

przykuwają uwagę każdego
Siła, szybkość, łatwość kierowania, 
komfort oraz wytworny wygląd — oto 
charakterystyczne cechy, któremi wy­
różnia się 6-cio cylindrowy Chevrolet od 
innych samochodów swej klasy. Dzięki 
silnikowi, którego moc powiększono o 

oraz szeregowi technicznych ino- 
wacji, samochód ten zdobył od pierwszej 
chwili olbrzymią popularność zwięk­
szającą się w Polsce z każdym dniem. 
Koszty utrzymania jego są niezmier­
nie umiarkowane, zaś stacje obsługi 
General Motors, rozrzucone po całym 
kraju, zapewniają wkażdej chwili fachową 
opiekę oraz kontrolę należytej wydaj­
ności samochodu. Wobec niebywale nis­

kiej ceny i ułatwionych warunków płat­
ności, o których poinformuje najbliższe 
zastępstwo samochodów Chevrolet, na­
bycie tego wozu dostępne jest dla naj­
szerszego ogółu. W yrób General Motors.

Upoważnione Zastępstwa na całem 
terytorjum Polski i w Wolnem Mieście 
Gdańsku.

C e n y \

Phaeton . . zł. 10.650 Sedan . . .  zł. 13.650
Phaeton-obicia Coupć . . zł. 14.500

skórzane zł. 10.950 Sport Cabriolet zl. 15.450
Roadster . . zł. 11.950 Landau Sedan zł. 16.500

loco Fabryka Warszawa.

Chctrolct, jak zresztą każdy inny samochód wyrobu 
General Motors, jest do nabycia na ułatwionych warun­

kach płatności w«dług systemu G  M A  C

C  H  E  V  R  O  L  E  T
i

G E N E R A L  M O T O R S  w P O L S C E ,  WARS Z AWA

47.280 zl. N ajn iższa o ferta 23.640 zl. P o ­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nic nastąpi. 
U w a g a : P raw o  czerpania w od y, praw o  Prze­
chodu jest od niepam iętnych czasów zn ie­
sione, intabulow ane praw o wpuszczania kan a­
łu nie w p ły w a ją  na w artość realności, in ta­
bulow ana w spólna własność ściany granicznej 
uw zględniona jest w  cenie jed nostkow ej p rzy  
oszacowaniu. Praw a, k tó re  stałyb y na prze­
szkodzie p ow yższej licytacji, należy na jpóź­
niej na term inie licy ta cy jn y m  przed rozpoczę­
ciem  licytacji w  tym  Sądzie zgłosić, w  prze­
c iw nym  bowiem  razie praw a te na n ieko­
rzyść w ierzyciela w  dobrej w ierze w  odnie­
sieniu do tej realności zrealizow ane b y  b yć  
nie m ogły. Z  resztą odsyła się interesow anych 
do edyktu  licytacyjnego , um ieszczonego na 
ta b licy  sądowej. 8518

Sąd grodzki, O ddział IV .
N o w y  Sącz, dnia 5 sierpnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. III . 77/29. E d y k t ugodow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużnika 
K aro la  K u rp iela  n ieorotokolow anego kupca w 
K luszkow cach . K o m isarz  ugodow-y N aczeln ik  
Sądu G rod zk iego  w K rościen ku  n/D. F ran ­
ciszek D ankiew icz. Z arządca ugodow y dr. 
Baruch Lu stig  ad w okat w  K rościenku  n/D. 
A ud jencja do zaw arcia ugod y w w ym ien io­
nym  Sądzie b iuro  N r .  5 dnia 19  listopada 
1929 o godz. 9 przedpołudniem . Czasokres do 
zgłoszenia w ierzyteln ości do 30 października 
1929- 8517

Sąd G rod zk i, O ddział II.
K rościenko  n/D ., dnia 30 w rześnia 1929.

Sa. 79/29/1. D o m ajątku  L aji B irnbaum o- 
w ej z N ow ego  Sącza o tw arto  postępow anie 
ugodow e. K om isarz u god ow y dr. Jan  K o ­
rzonek, zarządca u god ow y dr. B ira  adw okat 
w  N o w y m  Sączu. T erm in  zgłoszenia w ierzy­
telności do 12  października 1929. A ud jencja 
ugodow a 18 paźdzern ika 1929 godz. 9 rano 
w- tut. Sądzie b iuro  57. 8 3 16

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł II.
N o w y  Sącz, 7 września 1929.

Sa. 107/29/18 . Z atw ierd za  się ugodę za­
w artą na audjencji 4 w rześnia 1929 do m a­
jątku  dłużnika E fro im a M endla W eisera,

Lw ów , K azim ierzow ska 8 a jego w ierzycie la­
mi. 8473

Sąd o kręgow y W yd ział V II.
L w ów , 6 w rześnia 1929.

Sa. 64/29/27. Z atw ierd za się ugodę za­
w artą na audjencji 16  lipca 1929 do m ajątku 
dlużniczki F.tli W erberg L w ó w , K ra k ó w  ka 4 
a je j w ierzycielam i. 8472

Sąd o k ręgo w y W yd ział V II.
L w ó w , 12  w rześnia 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O -
T . 153/29. E d yk t. Stefan Bedrij, syn M i­

ko ła ja  i M arji, u rod zon y 2 grudnia 1894 w  
U niow ie, służył w  19  p., w  k tó rym  na U - 
krain ie roku  19 18  m iał zostać zab itym  i od 
tego czasu niema o nim  w iadom ości. Celem  
uznania go za zm arłego, ogłasza się wezwanie, 
aby do 12  m iesięcy udzielono Sądow i w iad o­
m ości o zaginionym . 8416

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 26 września 1929.

T . 276/29. E d yk t. D am ian Fedysz, syn 
T ro fim a  i T ek li, u rodzony 1 1  lipca 1898 w  
H rysiatyczach , żołn ierz 80 pp., brał udział 
w  w alkach na froncie  w łoskim , gdzie 19 18  r. 
zachorow ał i od tego czasu niem a o nim w ia­
domości. Celem  uznania go za zm arłego, o- 
giasza się, aby do 12  m iesięcy udzielono Są­
dowi wiadom ości o zagin ionym . 8417

Sąd okręgow y.
Brzeżan y, 26 września 1929.

T . 98/25/12. Jó z e f Szyło , syn M ikołaja, 
u rodzon y 1888 w  Synow ódzku wyżnem,_ żo ł­
nierz austrjacki, zaginął w  niewoli rosyjskiej 
od 19 17  roku . W idom ości o nim udzielić na­
leży o b ro ń cy  węzła m ałżeńskiego adw. D row i 
Eisensteinow i w  S try ju  lub tutejszem u Sądo­
wi, k tó ry  po sześciu m iesiącach w yd a osta­
teczne orzeczenie od dnia ogłoszenia. 8418 

Sąd okręgow y, W ydział IV .
S try j, dnia 25 września 1929.

T . 19 1/29 . M ikołaj M asztaler, syn Ste­
fana i A leksan dry, u rodzon y 1892 w  Po- 
krow icach , żołnierz austrjacki, zaginął od 
19 14  roku . W iadom ości o nim  udzielić należy 
tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu m iesią­

cach od dnia ogłoszenia w y d a ostateczne o - 
rzeczenie. 8 4 19

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
S try j, dnia 26 w rześnia 1929.

T . 8/29/4. M ichał Steciw ka z D o b ro h o - 
stowa pow . D roh obycz, pow ołany w  ro k u  
19 19  jako  w oźn ica do w ojska ukraińskiego , 
dotychczas do domu nie pow rócił. W zyw a się 
aby udzielono Sądow i w iadom ości o p o w y ż - 
w ym ienionym , a Sąd na ponow ną prośbę po 
sześciu m iesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zm arłego. 8436

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 19  czerw ca 1929.

T . 12 1/2 9 /4 . W drożenie postępow ania ce­
lem  udow odnienia śm ierci. W asyl M otuz  z 
D ubrohostow a, pow ołany w roku 1 9 1 4  do  
aim ji austr., walczył na fron cie  w łoskim  w  r. 
19 18 , b ył w  obozie jeńców  w  V alonie gdzie 
zm arł dnia 10  listopada 19 18 . W zyw a się 
przeto, aby udzielono Sądow i w iadom ości o 
p ow yż w ym ienionym  a na ponow ną prośbę po 
upływ ie 3 m iesięcy orzeknie się, że dowód 
ten należy uważać za ustalony.

Sąd o kręgow y O ddz. V .
Sam bor, 6 sierpnia 1929 . 8445

T . 176/25/2 . W drożenie postępow ania 
celem uznania za zm arłego. M ikołaj K o ro l li­
czący w r. 1906 lat 24 rei. gr. kat., żo n aty , 
rolnik  w  Potoku w ielk im  pow iat S tary  Sam ­
bor, slużyl od r. 19 14  w  b. arm ji austr. na 
rosyjskim  fron cie , gdzie zaginął. G d y  od r . 
19 15  niem a o nim  w iadom ości zachodzi do­
m niem anie, że nie ży je . N a  podstaw ie ustawy 
z 3 1  m arca 19 18  N r . 128  D zpp. w d raża się 
postępowanie celem  uznania za zm arłego i za­
w artego 15  listopada 1906 r. z M arysią z C e- 
b ryk ó w  K o ro l m ałżeństw a za rozwiązane. W y ­
daje się przeto  ogólne w ezw anie, aby udzielo­
no Sądowi lub k u rato ro w i i obrońcy węzła 
m ałżeńskiego adw. R u d o lfo w i Jackow skiem u 
w  Sam borze w iadom ości o p ow yż w ym ien io ­
nym . Sąd tu tejszy na ponow ną prośbę pc 
dniu 1 kw ietn ia 1930  rozstrzygnie o uznaniu 
za zm arłego i rozw iązaniu  m ałżeństw a.

Sąd o kręgow y O ddz. V .
Sam bor, 16  m aja 19 25 . 8447
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T . 63/29. Ja n  K u ry łó w  syn D m y tra  i | 
E u d oksji u rodzon y 28 lutego 1892 w  M izuniu 
S tarym  p o w o łan y w  roku  19 14  do w ojska 
austr. zaginął bez wieści. W iadom ości o nim  
udzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  po 
sześciu miesiącach w yd a ostateczne orzeczenie, 
licząc od daty niniejszego ogłoszenia w  druku. 

Sąd o k ręgo w y W yd ział IV .
S try j, dnia 8 m aja 1929. 8421

T . 65/29/4. Iw an N ad ycz  syn M ikołaja 
z W ysocka w yżn ego, pow . T u rk a , po w o łan y 
w  roku  19 14  do w o jska austrjackiego -nie 
p o w ró cił dotychczas do dom u. W zyw a się 
aby udzielono Sądow i w iadom ości o p ow yż 
w ym ienionym , a Sąd na ponow ną prośbę po 
sześciu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zm arleeo. 8438

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 19  czerw ca 1929.

T . 56/29. L u d w ik  Steinecker z K u o n o w ic  
now ych  pow . R u d k i, po w o łan y w  19 14  r. 
do w ojska austr. w a lczył na froncie  rosyjsk im , 
skąd w  19 15  r. dostał się do niew oli rosyjskiej 
i ślad po nim zaginął. W zyw a się aby udzie­
lono Sądow i w iadom ości o p o w yż w ym ien io­
nym , a Sąd na ponow ną prośbę po sześciu 
miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za zm ar­
łego. 8439

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 18 m arca 1929.

T . 6/28/8. Z o fja  z K ościow iczów  H a- 
łaszczuk, urodzona 19  w rześnia 1886 r. w  
T u rce  n/Str. a zam ieszkała w  Jab łonce niż- 
nej, w yd aliła  się w  roku 19 15  z w ojskiem  ro- 
syjskiem  i od tego czasu ślad po niej zaginął. 
W draża się postępow anie celem  uznania za 
zm arłą i m ałżeństwo jej zaw arte w  cerkw i w  
T u rce  z Scnkiem  H ałaszczukiem  za rozw iąza­
ne. W yd aje się przeto  ogólne w ezw anie, aby 
udzielono Sądowi lub drow i Serw ackiem u ad­
w okatow i w  Sam borze, którego  ustanaw ia się 
obrońcą w ęzła m ałżeńskiego w iadom ości o 
p ow yż w ym ien ionym , a na ponow ną prośbę 
po roku  w yd a się ostateczne orzeczenie.

Sąd o k ręgo w y O ddz. V .
Sam bor, 9 kw ietn ia 1929. 8441

T . 129/24/5. E d y k t: M ichał Lenko , syn
W asyla i M arji, urodź. 17  listopada 187^ w  
Łopiance tam że zam ieszkały roln ik , żonaty, ja ­
ko  żołn ierz austrjacki zaginął na w oinie św ia­
tow ej w  roku  19 18 , w iadom ości o nim  u- 
dzielić należy ad w okatow i drow i Kałuskiem u 
lub tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu m ie­
siącach w yd a ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y, O ddz. IV .
S try j, 10  styczn ia 19 25 . 8085

Z M IA N A  NAZW ISK .
Lwowski U rząd  W ojew ódzki

L . A . C . 117 /n a z w . ex 1929.
We L w ow ie, dnia 9 października 1929. 

O G Ł O S Z E N IE .
M ojżesz M andel, syn Perli vel Pepi, u- 

rod zon y we L w ow ie dnia 23 w rześnia 1882, 
w łaściciel restauracji w e L w ow ie, w niósł p ro ­
śbę o zezw olenie na zm ianę nazw iska rod o­
w ego „M a n d e l" na nazw isko „ T r o s t " .

U rząd  W ojew ód zk i w e L w ow ie podaje 
pow yższą prośbę do powszechnej w iadom ości 
z nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 ustaw y z 
dnia 24 października 19 19  r. D z. U . R z . P. 
N r. 88 poz. 478 w oln o  przeciw  jej uw zględ­
nieniu zgłosić sprzeciw  do U rzędu  W ojew ód z­
kiego we L w ow ie w  przeciągu dni 90 od dnia 
ogłoszenia w  „M o n itorze  P o lsk im ", które 
rów nocześnie zarządza się. 8514

Z a W ojew odę:
K w aśniew ski w . r.

N aczeln ik  W ydziału .

U rząd  W ojew ód zk i w  T arn o p o lu .
T arn o p o l, dnia 2 1  w rześnia 1929 r.

L : A D . 5333/29.

O B W IE S Z C Z E N IE .
D r. G ab rja l Fischm an, u rod zon y w  Sta­

nisław ow ie dnia 22 m aja 1902, zam ieszkały 
w  W iedniu w niósł prośbę o zezw olenie na 
zm ianę rodow ego nazw iska „F isch m a n " na 
nazw isko „F irn e j" .

Pow yższą prośbę podaję do powszechnej 
w iadom ości z nadm ienieniem , że w  m yśl art. 
4 u staw y z dnia 24 października 19 19  D z. U .

R . P. N r . 88 poz. 478 w oln o  przeciw  jej u- 
w zględnieniu zgłosić do T arnop olsk iego  U - 
rzędu W ojew ódzkiego  zarzu ty , k tóre  podać 
należy w  ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w  
„M o n itorze  P o lsk im ". 8 5 13

W ojew oda:
(—) M oszyński.

O G Ł O S Z E N IE .
Ed w ard  A lfo n s G ąsiew icz poruczn ik , u- 

rodz. 6 listopada 1898 r. w  W arszaw ie, za­
m ieszkały w  Płocku, w niósł prośbę o zezw o­
lenie na zm ianę nazw iska rodow ego „G ąsie­

w ic z " na nazw isko „D an iłło -G ąsiew icz".
U rząd  W ojew ód zk i W arszaw ski podaje 

p ow yższą prośbę do pow szechnej w iadom ości 
z nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 ustaw y z 
dn. 24 października 19 19  (Dz. U . R .  P. N r . 
88 p. 478 oraz rozporządzenia M in. Spr. 
W ew n. z u  października 1928 (Dz. U st. N r. 

93 p. 828) w o ln o  przeciw  je j uwzględnieniu 
zgłosić do U rzędu W ojew ódzkiego  sprzeciw , 
w  przeciągu dni 90 od dnia niniejszego ogło­
szenia. 8 5 1 1

A. M arczewski 
N aczeln ik  W ydziału .

PR ŻETA R G I PUBLICZNE.
D y rek c ja  O kręgow a K o lei Państw ow ych  we 
L w ow ie ogłasza przetarg publiczny na do­
staw ę następujących m aterja łów  na rok  1930 .

1)  K n o ty  do lam p i łożysk,
. 2) S iatki żarow e,

3) w y ro b y  żelazne, a to : nakrętk i, nity, 
śruby, zaw łóczki, w k rętk i, gw oździe, -drut, 
łańcuchy i t. d.,

4) Sp rężyn y spiralne do cięgieł i zderza­
ków ,

5) T k a n in y  i w y ro b v  szm uklcrskie,
6) W yro b y  gum owe,
7) W yro b y  pow roźnicze, traw a m orska 

i włosień koński,
8) W yro b y  skórzane i pasy transm isyjne,

9) Pokost, syk atyw a i olej ln iany,
1 0 ) Farb y , chcm ikalja, dekstryna, terpen­

tyn a i t. d.,
1 1 )  W y ro b y  szklane,
1 2 ) M aterja ły  i p rzy b o ry  kancelaryjne,
: 3) W yro b y  szczotkarskie,
1 4) W y ro b y  z drzew a, jak  styliska, trzo n ­

ki, taczki, w ęgiel drzew ny, m io tły  brzozow e 
i t. d.,

15)  C zyściw o  (odpadki bawełniane),
1 6 ) Szczeliw o sznury i p ły ty  azbestowe, 

konopie i t. d„
1 7 ) O dlew y żeliwne,
1 8 ) O d lew y stalowe,
1 9) O d lew y lano-kute,
D okładne ilości oraz bliższe szczegóły za­

w arte  są w  form u larzach  o ferto w ych , które 
o trzym ać m ożna w  W ydziale Zasobów  D y ­
rekcji O kręgow ej K olei P aństw ow ych  we 
L w ow ie, bezpośrednio, lub pocztą, za nade­
słaniem  należytości na porto :

T erm in  w niesienia o fert do dnia 15  li­
stopada 1 929 .

Bliższe szczegóły przetargu  zam ieszczone 
są w  „M o n itorze  P o lsk im " N r. 234  z dnia 10 
października 1929 . 85 1 2

NOWOŚĆ! SENSACJA! NOWOŚĆ!

Samoczynny Ondulator
(grzebień do falowania włosów)
Onduluje bez żadnej pomocy krótkie 
i długie włosy. Nie do zniszczenia. 
Niezbędny dla pań. Mały, zgrabny, 
łatwo do zabrania w torebce. — 
W ysyłka tylko za poprzedniem na- 

jj desłaniem zł. 5'— . Sposób użycia 
dołączony do każdego grzebienia.

W Y S Y Ł A :

E. STOER1NG — P O ZN A Ń  
UL. PODGÓRNA 12 b.

3,000.000 egz. _ Te książki czyhać będzie cała Polska! H 3,000.000 egz.

Otwieramy 7-my sezon wydawniczy n ajpopularn iejszego  wydawnictwa książkowego

B I B L I O T E K A  P0MU P O L S K I E G O
którego dotychczasowy dorobek wydawniczy sięga imponującej cyfry trzech miljonów egzemplarzy. Wśród autorów swoich 
Bibljoteka Domu Polskiego notuje nazwiska: Bandrowski J . ,  Barszczewski St., Cieszkowska Z., Czeska-Mączyńska M., 
Daniłowski G., German J . ,  Gruszewski A., Gomulicki Wl.. Kiedrzyński St., Kisielewski Z., Klemens Junosza, Kraszewski J-  I. 
Krechowiecki A., Lepecki M., Lutosławski W,, Maciejowski J . ,  Marion, Olechowski G., Ossendowski F. A ., Orkan Wl., 
Perzyński Wl., Rapacki W., Rodziewiczówna M., Savitri, Sewer, Słoński E., Strug A., Szpyrkówna M. H., Tetmajer-Przerwa K., 
Wierzbiński R., Winawer Br. i wielu innych, jak również cały szereg najwybitniejszych pisarzy obcych o wszechświatowej sławie. 
N a życzenie tych licznych tysięcy Czytelników polskiej książki, których nie zadowalnia lichy druk na lichym papierze i pospolita treść książki,

BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO
zmienia całkow icie typ książki i formę wydaw nictw a.

O D  D N IA  1 P A Ź D Z IE R N IK A  B. R. W Y D A JE M Y

6 wielk ch tomów powieściowych kwartalnie
(co dwa tygodnie tom), z których każdy zawiera przeszło 200 stron druku na grubym i doskonałym papierze dziełowym, w przepięknej 

wielobarwnej okładce.

6 wielkich arcydzieł, niezmiernie ciekawych powieści, z których każda jest niezwykłem wydarzeniem dla Czytelnika, 6 książek na najwyższym 
poziomie literackim.

Bibljoteka łomu Poiskiegro, jedyna dziś w Polscie tworzyć będzie najbardziej wyborowy komplet dzieł współczesnej literatury polskiej 
i wszechświatowej, a pozatem każdy prenumerator otrzymuje

3 bezpłatne premje w kwartale:
1. Album owe wydawnictwo na tematy Dopularno-naukowe, ilustrowane, ca 80 ilustracjami, na luksusowym papierze.
2. O braz ścienny (autolitografja, reprodukcja barwna) w wielkim formacie 350X 500 mm.
3. „M agazyn Ilustrowany", w którym : kobieta znajdzie wzory mód i robót ręcznych, młodzież godziwą rozrywkę z nagrodami, 

a wszyscy miłą i ciekawą lekturę.

Prenumerata kwartalna łącznie z przesyłką pocztową tak książek, jak i premij, jest niesłychanie niska i wygodnie rozłożona, gdyż wynosi

Zł* (dwanaście)
które można wpłacać w dwóch miesięcznych ratach na konto P .  K. O . 9779  w każdym Urzędzie Pocztowym- lub też przekazem pocztowym

na adres: Warszawa, Nowy Świat 15., Bibljoteka Domu Polskiego.

Ceni i o jrłoszeńt 2 -1  wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 tamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 g r . J  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji tO gr., w kronice, repertnarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i pjski na stronicach teksto vych 60 gr,| po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za głowo 10  gr,| drobneogłoszenie kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniow- 400 zł., tekstowa 600 zł., piefwsta (pod nagłówkiem) 800 ził.

Ogłoszenia tabelaryczn e cy fro w e  50%, zamiejscowe 30% droższe

•Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


